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NJEZALEŻN Y O.RGAN TYGODNIOWY 

Sprawy tygodnia 
MANE TEKEL. 

Z ~3:~kow,ego ~a!eiidostk?Pu !>{)sępne.j 
py, które, Jemesmy swia~ama od dlni kilku 
!e~en tylk~ wy~atl!iać się zdaje pewnik jasn~ 
l zw:~tpli~: ze wszyiscy bez wyjątku przej­
r:reh 1asno 1 Z1"·ozumie1i, iż jesteśmy u kresu 
poza którym kończy się klęska kry.zysu, ~ 
.za;czyn.a chaos. Późno przysrzfo to uświado­
mi.en.ie, bo trudno jest zaręczyć, że kxesu te­
go lllie pirzesizliśmy już oddawna, jako że wa­
ru:n!lci, wśród jakich rozgrywa się nasze życie 
$<>spodaroze już od kilku miesięcy, przeraża­
Jące do cha'Osu z.ckad:zają podobieństwo. 
Przypadlkowość, dorywcz<>ść, hazaird w każ­
dem poczynaniu,· niemożność objęcia okiem 
per~pe<ktywy, wykraczająe-ej po za dzień ju­
trze1s.zy, a może nawet dzisie.j'szy - wszyst­
ko to doprowadzić musiało z koniecZIIlości do 
osłabienia jednostek gospodMczycli u !>{)<l­
staw. To też stoimy wobec smutnego i groź­
nego obrazu zarysowanych furu:lamentów 
h:tórych widok sugestywnie wytwarza słu~ 
chową niemal sensację trzeszczących wiązań. 
A z drugiej strony i energja ludzka, su·awio-
1: J. borykaniem się z poziomemi troskami i 

' .:ch„m: .i;yc;a codzie.un.::go, wyczerpała 
~ :·~ caikowicie, wyMuczaJjąc wszelką możność 
i":1,j·itywy, a płomień dawnego zapału zamie­
' .i~ 'Y ;:ostał na popiół miechęcenia i rozgo­
! ;·-:: ~enta. 

Od pytan:ia jednak, czy uświadomienie 
r ie przyszło zapóźńo, wa,żniejszem jest w tej 
c 1 ·.v ili drugie, czy jest ono natyle jasne· i twór­
e~c , by stworzyć mogło pobudkę d.0 podjęcia 
<'kcji ratowniczej, za.kro}on~j odpowiednio do 
rozmiarów klęski. Niestety na to pytanie 
odpowiedź negatywną daiją ZM"ówno obadwa 
przeciwstawione sobie w ł<>nie b. rządu pro­
gramy, j<łlk i deklaracja stroDlll!ictwa PPS., .mo­
tywująca ustąpienie ministrów soojalistycz-
n ych. Ta deklaracja tedy przedewszystkiem 
z jednakowym akcentem traktuje sprawy dm 
gorzędine, jak ustawy socjalne, co i pierwszo­
rzędne, jak klęskę bezrobocia, niiesz.czerze 
mówi o koniecz.ności reorgainizacji admini­
stracji, któreij właśnie mężowie stronnictwa 
najkategoryczniej się sprzeciwiali, a wre.sz­
cie - i to najważmiejs.ze, - oderwane obja- I 
wy sytuacji traktuje, ja.ko zjawiska samois~ , 
ne i niezależne, podlegaijące naprawie każde I 
wsobna. Programy 2laś, jakikolwiek pod 
względem realności ujęcia nie daiją porównać 
się ze sobą, 1;lada jednakż.e __ ten

1
jeden wielki, 

wspólny błąd, iż wy.chodzą ze z udnego zgoła 
założenia, jakoiby ratunek był wogóle bez po­
mocy pożyczki zagranicznej jeszcze możliwy. 
Kurczowe trzymanie się tej tezy ze spuściz­
ny p. Grabskiego, jest w obHczu powagi i gro­
zy położenia tak da•lece niepojęte, iż niepo­
dobna oprzeć się myśli, ż.e ta groza i powaga 
niie dotarły jednak do świadomości członków 
rządu. Zaipewne, że wyrzeozenie się tej tezy 
wymaga już teraz, po kilkoletnim urabianiu i 
podniecaniu opmji, pewnego męstwa. Ale 
czy nie większego jeszcze męstwa wymaga 
zamierzenie wyciągnięcia ze społeoezeństwa 
resztek jego soków życiowych dla przepro­
wadzenia nowego ryzykownego eksperymen­
tu 7 Nie mówiąc już o wchodzących w sferę 
fantazji zamysłach, opierających sanację na 
zetatyzowaniu przywozu i wywozu, lub na 
podwyższeniu poboru podatku majątkowego, 
- nawet skromne napozór 10-procentowe 
podwyższenie podatków, objęte programem 
min. :Zdziechowskiego, zdradiza ufność w siły 
gospodarstwa, których ono nie posiada. TySh 
sil niema, i stanowczo szukanie ratmtlill w 
ich wąt ych resztkach wymaga większego 
męstwa i bardziej naraża odpowiedzialność 
naszych mężów stanu, aniżeli przyjęcie po­
mocy od zagranicy, choćby nawet na warun­
kach niemożność przyjęcia których wyda­
wała się im przed rokiem jeszcze konieczno­
kią państwową. 

NIEZNALEZIONY KOMPROMI& 

Mfoti.ś:my dwa rządy koali:cyjno - parla­
menbame. 

Pierwszy powstał dla ohmny niepodle­
głego bytu państwa, w czasi.e mwa:zji bolsze­
wk'kieij. Zadamie miał jasne, rówttlli,e p!t'oste 
jak wiidlkie: skupić wszyst!kie sid:y narodu 
dla odpal"cia wro@a. 

Nie było i n.ie mogłio być wówczas szuka­
ni.a ,,platformy" i kompromisu. Cel koalicji 
nie bm:lził w n.iilci.m jakiejikolwicl! wątplhro­
ści. Pocziucie wspólnego · teresu poLityczne­
go i j.edyność dróg dziiałania sku.piły wszyst­
kie stro:nn:iclwa we wspólnym wy&iłku. Py­
tanie: „być alibo nie być"? - nie mogł·o wy­
woływać dwóch odpowiedzi. W takim mo­
m_encie nie było żiadnej okaz;jń do targów par­
tyjnych. Nie byk> też s.prrzec:z.ności infore­
sów. 

To wszy..stko, co mogłio dzielić obozy po­
liityovne, co musi je dzielić w cmsii.e ;pokojiu, 
zamilkło, nie łstnialo jako czyn'lllik p.olityczny 
w wkładzie stosunków. Na póiciej odłożono 
wszystkie sprawy, niezwiązane bezpośrednio 
z celem chwilowo jedynym: odeprzeć najazd, 
wygrać . wojnę, urai<Ywać niepo<liległość pań­
stwa. 

ów pierwszy rząd koalicyjny spełnił swo­
je mda·nie. Państw<> wstał.o uratowane. W 
ostatniej niemal chwili uod:ził się w nairo·dzie 
potężny odruch samOO'brony. Naj.aro rostał 
odparty, państwo uratowane. 

Po spełnieniu tego wiie1kiego za<liain.ia, ów­
czesny rząd koali>Cyjny, zcementowany wspól­
ną sprawą, tracił na sile w miarę jak powra­
cały sprawy i zagadnienia odłiożone na póź­
niej. Poszczególne gru.py społeczne wróciły 
do głosu, przYiPominając o swoich grupowych 
inrteresaich. „P·liatforma" wojenna pękała i 
pękła. · 

Od tej chwili w czrus.ie wszys-tkich naszych 
perypetiji po•Liilycznych, IJTZY wszelkich zmia­
nach i kombinacja.eh gaibinetowych wdąż 
wracała myśl o gabinecie koalricyjnym. T em 
silniej, ian gorsze było położenie państwa. Po 
dymisji b. piremjera Grnbskiego z obawy 
wspólnej przed ostateczną katastrofą gosp-o­
darczą i filnansową wyłonił się nowy rząd ko­
alircyjny. Tamten, pienvszy, zrodził się rów­
nie•ż z obawy, ale różnił się od ostatniego za­
saidn.icz.o tern, że prócz oib-awy miał jeooolirte 
haisło, wspóLny p'I"oblem i wyraźny cel. 

Rząd koalicyjny p. Skrzyńs·kiego nie po­
wstał na podstawie usta1001ego p;rogramu, 
lecz postawił sobie za za.danie te~o '))'l'ogramu 
sz.ukać. Niie skleił go kompromis pirogramo­
wy, lecz tyLko0 myśl o tym komprOllllisie, na­
dzńeja, ż.e się znajdzie, że się musi znaleźć. 

Szukano pięć miesięcy i nie znaleziono. 
Tylko w poszczególnych, najbairdziej palą­
cych sprawach, domagających się nartychmia­
stowego załatwienia osiągano chwilową ugo­
dę, która w nicz.em nie zibliżała do ugody w 
programie za;sadin.l:czym. Za.gadl11:ienie takie, 
jak wysokość pensji urzędniczych, roz.strzy­
gane kilka dni przed pietWszym dniem mie­
siąca, nrajlepiej charakteryzowało po!.itykę 
paljatywów i charakter p;rób porozumienia, 
prób, które żadnego gmachu ugody zibudować 
nie mogły. Po pięciu mksiącach wyłoniły 
się dwa programy sanacji finansowej, grun­
townie spnecz.ne. Nadzieja n.a k01I1p1"omis 
rozwiała się. 

Tymczasem życie domagafo się i domaga 
się coraz natarczywiej rozstrzygnięć nie!lyJJlw 
w kwestj·ach godlz.i:ny i <linia, ale i rozstrzy:g­
nięć problematów naij'h.ar<lz.iej zasa.drniczy.ch. 

Skoco pięć miesięcy nie wystarezyło na 
znalezienie ugodowego le'karstwa, można są­
dzić, że tego lekarstwa nie przyn:iósłby i 
dłuższy ok.res czasu. Z tego względu upadek 
rządu koaHcyjnego nie może być uważany za 
frukt w naszem życiu politycznem ujemny. 
Dziś już paląrce s.prawy gospodarcze i fina:n-

sowe muszą zejść z teren1U ustawicmydi 
prób kompromiisowycp. Rzeczywistość do­
:o.a..~ym głosem woła o k~fogoryozne decyzje, 

PRZESILENIE. 

Pierwszy rzaP premjera S:krzyńskńe~, t. 
zw. rząd koalWcyjrny, powstał po upaidlku rzą­
du Władysława Grabskiego, gdy w czasie 
przesileni.a wytworzyła się sytuacjra, grożąca 
każ.dej chwili aięż:kiemi powikłanriami. Zano­
siło się nia to, że o iile srejm ni1e weźmie czyn­
nego udział-u w gnz.e, roaj&ie się pom naiwia­
sem. 

Wtedy to stronnictwa por·ozumńrały się, iż 
nia.leży stworzyć natychmiast rząd parlamen­
tarny, któryby opanował syt~ę i uspokoił 
umysły wOOtllr'Zone. Co ten rząd rooić będ.'7lie 
potem, ja.ktie zajmie stanowisko wobec pie­
kąrcych ziaga.dn:ień gospodarczych, o tern na­
raziie nie myśila.:no. 

Nie strurano srię i późnń.e<j uzgodnić sta.n.o­
wiSłka rządu w tych sprawach, a raczaj ro­
zUIIl'.lliiano z każdym dniem wyraźniej, że ugo­
da będzie !lÓJe:moź.Ja:wą. M.Wsrter skarbu robił 
co mógł, by odwlec moment, w którym jakaś 
wspólna decyzja stać się musiała nie'Uniknio­
ną. Afe wszystko co robił, 11J0siło charakter 
tymczasowości. Aby ułagodzić przeciw:ni­
ków w g.abinecie, zawsze podikreślał, że dana 
decyzta czy projekt nie zmienia istniejące­
go stanu rzeczy, lecz z.awtie&OO. go tylko n.a 

{ 

pewien okres czasu. Ale szczupły jest za­
kres taiklich możliiwości, które możm.a na pe­
wien czas tyllko zmienić, to też w sprawie 
n:aJjważm.iej..szej: :zirównowa.że:nia budżetu i u-
praw<lO'P'odołmienfa. go nic nie z;robiono -
wogóle budżetu na rok 1926 nie ruszano. 
Uchwalono prowiz.otjum na I kwartał, póź­
niej dod:atlwwe nia kwtiecień, a deficyt &tara­
no się zmnfoj1szyć prze.z uszczuplenie „tym­
cza:sowe" poborów urzędniczych i robienie 
dł:ugów, przez niewypłaoeenie pewnych nale­
żytio.ści pod różnymi pozorami. 

Mimo to defi.cyt za pierwszy kwarlał wy­
ciósł 100 miljonów, które pokryto z zaipasów 
kasowych z ubiegłych miesięcy, wpływami z 
pożyoezki p:remjowej i bilionem. 

Źródła te wyczerpały się, emisrje bHonu na 
potrzeby państwowe automatycz,nie obniżyły 
kurs złotego i braikło już poziorów do dalsze­
go druk·owania pięciozłotówek. Dogospoda­
r.owano do kresu i znaleiHśmy się wobec al­
ternatywy: alibo otwarcie już drukować dalej 
i niech s!i.ę zaczyna ostatni akt, albo wziąć 
ołówek w ręikę i liczyć: „tyle możemy wy­
ciągnąć od społeczeństwa - tyle też wolllJO 
n.am wy.dać. Co za to możemy mieć, a czego 
mUJSlimy się wyrzec?". 

Przy tym rachm:ku wyibuchła kłótnia. 
Ministrowie socjaHstyczni zakwestjonawali 
stronę dochodową i postawili sprawę w ten 
sposób: ,Tyle musimy wydać - .zastanówmy 
się w jaki s.po~ób to oo sipołeczeństwa wycią­
gnąć". I równocześni.e prz.eds:tawili szereg 
p:ropoizycji a wśród nich: 1"Jdniieść podatek 
majątkowy o 8-0 miljonów, podnieść podatki 
be.zipośrednie, jak graniowy, od n:ierocliomo­
śai, dochodowy itp., ohniżyć ustawowy sto­
pień pokrycia ba.nkniOtów· Banku Po.J..slkiego i 
p·owiększyć kh obieg, oraz szereg podob­
nyrch. 

Minister Żthlechowslci sta.rnął na stanowi­
sku przedwnem: „z dochodami nie wiele 
zrobimy - dobrze będziie j.eiśli wyciągniemy 
to, czego się optymistycznie sipod:ziewamy -
reformować trzeba stronę wyida1:1ków". I rów­
nież przedłożył wnioski: nie podwyiższać 
pensyj ur.zędruiczych, nie pirzyijmować ani jed­
nego n10wego urzęcLn:ika na słwbę, zreduko­
wać 18 tysięcy ziby.tecZ!Ilych kolejarzy, usta­
n-O'Wić S!Pecjalnych kon1r'D'lerów, aby prze­
strzegali, by to wszystko był•o wykonane. 

O kompromisie mowy być nie mogło, zre­
StZJtą żadna strona naweit cie pomyślała o 
kompromisie. Miinisttt-owie socjalistyczni wo­
bec tego podali się do dymisji w tern prze­
konar..iiu, że odejście ich pociągnie za s·obą 
także i odejście miniistra Żdziechorwskiego 
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Treść numeru 
MANE TEKEL. 

PRZESILENIE. 

BEZ KURTYNY. 

NIEZNALEZIONY KOMPROMIS. 

WALKA Z WIATRAKAMI. 
Dr. M. Zawadzka. 

O MORALNOść PRACY. 

SPRAWA LINDEGO. 
P. Z. 

REDUKOWAć, ALE KOGO? 
SI. M, 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. 
Awil. 

KWEST JA LUDNOśCIOWA W POLSCE. 
Wl, Studnicki. 

TARGI. 
K. Zienkiewicz. 

RUCH WYZWOLE~CZY INDY J. 
Józef Jankowski. 

O TAJEMNICY JĘZYKA. 
'Józef Wittlin. 

ROSYJSKI KA WAŁEK. 
Ign. Wieniawski. 

i t. d. i t. d. 

•••••••••••••••••••••••••• 
wraz z całym rząrdem, ż.e zatem j,ego projdd 
równrież ~e pogiizebany w przesileniu i 
prrizez następny mąd IPodljęty me będzie, 

Sitałio się iedlnak maiczei. 

BEZ KURTYNY, 

Gdy w jaikieijś sztuce kończy się akt, za• 
pada z..awsz.e kurtyna, nawet )eś.li nas!:ępn:y 
a1kt grany jest przy tycli samych dekoracjach. 
Takie już je.st nieipisane, ale niezłomne pra­
wo teatru. W po1ityoee również są praiwa nie­
pisane, kitóre jednak obowiąrzui'ti tembaa:-­
d:zie<j może, że nie są pisane. Talkiem pra­
wem jest zrwyozaj, że gdy kilika stronru'C'bw 
sejmowych porozum1iało Slię, alby uilworzyć 
rząd, to jeślii pófuieij jOOino uzna za stosowne 
porozumierue to wyipawiedziieć, inne również 
umasją j.e za nieistniejące. W ówozas kończy 
się jeden aikt, zapada kurtyna, aktorzy przy­
go'boiwują się do nowego i gdy wszyscy są go­
towi.i zaczyna się akt następny. Mogą wystę­
pować w mm ci sami aktorzy, którzy gira.li w 
pop11zednńm, niemtlJi.ej jednalk jest to aikt Il!C>· 

wy, a grę aktorów krytyika ocenia na nowo. 
T aikim aktem był 1"ząd koalicyijtn:y pana 

Slkirzyńskrego. Aktorzy porozrurmieli się, ż.e 
trzeba W)"jtść w ta:kim właś:nie składzie n.a 
scenę i odregra.ć jakii'Ś pirogram wspólnie. Nie 
odlegrali IlJiic i cały czars strarwilii na naradach, 
oo włiaściwie zagrać. I to przy otwartej lrur­
tynie ku zniecierplirwioo.iu publfo.mości. Wre­
szcie kir}ku z rui.eh oświ.adiczył-01 ż.e wogóle 
grać nie będą w takim zespole. Zeszli ze 
sceny. Kurtyna powinna była zaip.aść - pu­
blicroość miałaby złudzeme, że te narady 
wła0śin:ie były programem. Może nie byłoby 
oklasków ani u.zm:ania, moż•e nawet część wi­
dzów odetchnęłaby z u1gą, że niewesołe wi­
dowisko się skończyło, ale za'Pomnfanoby o 
tern w oczekiwanriiu aktu następnego. 

Tymczasem kurtyna niezapadła. 

Eksperym'OO:t, dotychczas w podobnych 
waruclcach nigdziie jeszcze nie próbowaGy 
Przy otwairtej scenie trwają dalsze n.nrady 
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co zagrać wobec pub:Jticmości i jak UZiUpełmć 
Ze'Slpół. . Redukować I 

Ale kogo? 
Reżyserowie biorą na swoje barld ogrom­

ną odpowied·zialność. Pewne N.eCZy mUSiZą 
dziać się za kurtyną zamkniętą. Jeśli naw.et 
antrakt się prze'dłuża i widZOWtie się' hałaśli­
wie niecierpliwia.i , gra sama i opinja teatru Obecna sytuacja finansowa skar.bu jest 
na tern nie cierpią zbytnfo. Z chwilą podnie..1 , tak ciężka„ iż rząid prędzej czy później bę­
sienia kurtyny nas.taje cisza. Ale gdy po bar- '. dzie musiał zabrać się d-0 należytego za:edu-
dzo niewyraźnym i niezrnzumiałym akcie, I k01Wania swych wydatków. ' 
przygotowania do drugiego toczą się przy I Hasło oszczędności nie jest nowe. Aż do 
otwartej kurtynie i publiczność widzi wszyst- I znudzenia powtarza go w Polsce każdy gabi­
kie b;aki reżyserji i w dodatku aktorzy, któ- , net. Ale konkretnych rezultatów z tego nfo­
~·zy s1ę wycofali, wśród publiczności krytyku- I ma żadnych, przedwnie, z każdym rokiem 
Ją zespół, którego byli członkami - niebez- 1 machina państwowa się rozrasta. .Jednakże 
pieczeństwo wybuchu ogólnego znieĆierpliwie , dziś załm1ęliśmy już tak daleko, że nawrót 
nia jest wielkie. J muisi czemprędzej na·stąpić . Sytuacja jest 

* * i taka, .że rząd, który nie będzie w stanie 
1 zmnie1"szyć wydatków państwa, 'J sł.eru ·wła-

W h ·1· g-1 · · t · · 1· · <: Wl 1, uy mllllls rOWle SOCj'a lstyczm ,. dzy długo się nie utrzyma. 
podali się do dymisji, winien był nastąpić Rząd koalicyjny, stworzony przez pana 
antrakt. Wszyscy powinni byli zejść z sce- ' Skrzyńskiego, popełnił na samym począ.tku I 
ny. Reguły i powaga gry wobec pubii.cmości : swej działalnośd błąd nie do darowania. 
tego wymagały. Akt następny można było I Miast odrazu przystąpić do należytej reduk- · 
rozpocząć choćby natychmiast i w tym sa- I ej~ wydatków person lnych budżetu państwa, 
mym składzie, tylko uzupełnionym, ale nale- I trn?st po1?tsować zbędne urzędy państwowe, 
żało o.dgrodzić go, choćby chwilowem opu- 1 ktorych się namnożyło bez liku, rząd zatrzy­
szczemem zasłony. Niediajby publiczność mał machinę pai1stwową na dotychczasowym, 
sru;na osąd.ziła najgorszych w zespole, którzy nadmiernie wybujałym poziomie, a względną 
umemożliwili grę, 1· akie1· się spod·ziewano. · „,.; • • b d r~#now ... 6ę prowizoqum u żetowego na I 

'~ * i: I ~1erwszy ~w~rtał. b. r. oparł na połowicznym 
Premjer Skrzyński przedstawił Prezy-O~m- i srodku, 1ak1m 1est mechaniczne obniżenie 1 

t<?Wi ~zeczypospolitej prośbę 0 dymisję ga- i płac pracowników ,państwowych. I 
bmetu po przyjęciu dymisji ministrów socja- · . Rezultaty tego były nad wyraz smutne. 
li~t~~yc:h. Prezydent Rzeczypospolitej dy-

1 P1e~wszy kwartał zakończył się poważnym 
1;111SJ1 pozostałych członków gabinetu nie przy deficytem, wynoszącym zgórą 100 miljonów 
Jął :-:. :premj~ zgodził siię . na nieprzyjęcie złotych, a. sumy, prelituin(Jlwane na wydatki 
dymisii 1 chwilowo, gdy to piszemy, przesile- w ciągu pierwszych trzech miesięcy w wyso­
nia właściwie niema. k_o~i okrągło 406!~0,000 złotych, okazały 

Urzęd~j~ nadal gabinet dotychc,zasowy, a się 1esz<::Ze o 18 mi11-011ów za małe. 
równocresme nowy, gdyż wycofanie się 
P .. P. S. z koalicji i z gabinetu nadaje rządo- Widać chyba z tego aż nazbyt WJraźnie, 
"':1 nową fizjonomję i pociągnie za sobą ko- ~e równowaga budżetu musi być oparta na 
nieczność wystąpienia z nowym programem innych podstawach. Zmniejszenie wydatków 
przed sejmem i starania się 0 aprobatę wię- personalnych państwa staje się już dzisiaj 
kszości sejmu. nakaz.em, który dłużej odkładanym być nie 

U . może. 
Jemne strony pl"IZesilenia mieć będziemy · 

a dodatn~ej, jaką jest przedewszystkieni ; '. . Rząd musi pr7•'stąpić do zmniejszenia 
czyszczenie atmosfery, nowy pc.zypływ na-

1 
hczby u.~zędników, łą<:znie z reor.ganizacją 

'~iei, że. nowy rząid nareszcie da nam czyny I urzędórw 1 uproszczeniem biurowości. Nie­
me będ121e, gdyż zwłasz.ce:a masy, nie widzą<: 1 wą_t.pliwie. _jest to zadanie najtrudniejsze i 
formalności przesileniowych, łatwo uwierzą 1 ~~qbofośme1sze. Ale .gdy chodzi o zagadnie­
podszeptom, że nic się nie zmieni, że to ten ' ma, dotyczą,ce bytu państwa, wówcxas żad­
sam rząd, a tylko nowe słowa. 

1 
nemi · względami nie można się kierować i 

Rząd koalicyjny nie pozostawił po sobie 
1 
czempręd.zej trzeba przystąpić do wykonania. 

dobrych wspomnień. Stronnidwa, które w bolesnej opera<:ji. 
r.ządzi~ pozost:iły by~y niewąipl~ie ożywio- i Te~ niemniej trzeba dążyć do tego, aby 
ne na1l.epsze~1 chęc1ami ratowania państwa redukc1a wydatków personalnych z jednej 
z grożą<: ego niebe21pieozeństwa, ale wzglą<l · strony dała -największy efekt oszczędności o­
na utrzymanie koalicji krępował swobodę ich t wy dla skari>u .państwa, a z drugiej, aby była 
;uc?ó.w i ~łów. Musia~y iść na ~ompromisy 1 

przeprorwa.cfaona w sposób najmniej dotldi-
1 ~ołsrodki wbrew wolt, a dla świętego s.po- ! wy dla warstwy urzędniczej. Są to dwa po­
koi~· Ale szły ł stały się pr,zed.miotem kry- '. stulaty na.pozór ze sobą sprzeczne. Ale tak 
ty~. Teraz, mając opozycję p.rzediw sobie, 1 się tylko zdaje. 
a me w własnem gronie, być może, że nie za- . J_uż sama <?pinja od dłu~szegv cza&u wy­
wahają się przed walką o naprawę złego, któ- razme wskazu1e, kogo w p1erwszym rzędzie 
re tak zastraszające poczyniło postępy _ należałoby zredukować. 
ale V: tej. walce ;tie odraizu spotkają się z po- T.a ?Pinia publiczna domaga się oddawna 
parClem 1 uznamem tej wielkiej części społe- ' nsunięcia tych urzędników, którzy swoją nie­
o~eóstw~, k!óra niew~tipliiwie opowied.ziałaby 1 udolnością narazili skarb państwa na straty. 
się za niema, gd:yby me doświadczenia wcro- Dalecy jesteśmy od tego, aby jakiekolwiek 
rajszego dnia. bądź· ~arżenia rzucać pod adresem ogółu 

Dlatego szkoda wiełka1 że między wozo- urzędmczego. Są tam olbrzymie kapitały 
raj a cl.zis.faj nie zapadła kuirtyna, że chwilo- patrjotyzmu i poświęcenia. Są tam jednostki 
wem odejściem nie zadetnonstrowały, · iż z7 wsze<:h mial' pożyteczne dla państwa. Ale 
z tem, co było wcz-0raj, nie chcą mieć nic me zna<:zy to, abyśmy zgadzali się na dalsze 
wspólnego i nawiązywać do tego nie będą. tolerowanie na urzędach tych wszystkkh, któ 

rzy okazali się nieodpowiędnimi. 
- .... ~ ·~'„ ~·\·. /-: •. 
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stwa jak i poszczególne komisje dyscypli­
narne. 

Następnie trzeba przystąpić do usunięcia 
urzędników niepl'zygotowanych do admini­
stracji państwoiwej. W wielu u.rzędach na 
stanowiskach naczelnych, kierownfozych i od 
powiedmalnych znajdują się dyletanci1 nieu­
cy, z domowem wykształceniem, bez żadnej 
znwjomośd pa-awa. Smutną ilustrację stosun­
ków, panujących pod tym W:fględem w na­
szej administracji, przynosi ostatni ro<:znik 
statystyczny, wdają<: lic.zbę zatrudnionych 
w ścisłej administracji państwa w r. 1923. 
Z rocznika tego dowiadujemy się, że na I 
42,529 .urzędników pań~hfowych tylko 5406 
u.rzędn~ów posiadają wyższ~ studja, w tero 

1 
zaledwie 2043 stud1a prawmcze, wz.ględnie 
ekonomiczne. 

. WALKA Z WłA fRAKAMł . 
Gd'Yby jakiiś cu&O'ziemiec, niemający 

zuipełinie Liczebnego usto&U'IJJkowan:iia llJgrupo- I 
wań 1prurtyjinych w pairlamencie po<lskim, . 
chciał wyrobić soihi.e zdanie o prądach ~ 1 

wych społeczno - paliiyoeznych, nadaj~ych r 
ltlenmetk poczynaniom państwowym w Pol~ 
sce - stwierdz·iiłby niewąąiliwie ogromną 
przewagę idei socjat:istyc~nej. T. 'TJW. „pro­
gram minimalny" socjalistycwy, urzeczywi­
struiony został niemal bez sprzeciwu w r.oz­
mia.rach m.acznie szerszych, niiż w wysoce 
U!pt'zemystowfonych państwach Zachod!u. Sto. 
sun.ek państwa do wła·snoiś<:i prywatnej ma­
cznie bliższym jest iodeołogji W schodu n.iż Za 
chodu. A już zwłaszcza rozs:Zerzenie inge~ 
reooji państwa na wszystkie dziedz.~y życia 
spo{eczno-gos.podarczego, rz'l!dzenie za.pomo­
cą nakazów i zakazów, :zmpełne ignOi-owanie 
podstaw twoczenia się dochodu społecznego 
a skoncentrowaruie całej uwagi na jego po­
dziale, doprowadzające w praktyce cl.o nis.z­
czen.ia bogactwa namdowego - anafo.gję zna · 
leźć może jedynie u nas~ych wschodnich są­
s1adów, Prawdopodobnie takiemu bwdaczo­
wi tru.dno byłoby uwierzyć, że str·ool!lfctwa, 
uwidaiczn1a.jące w swej nazwie przynależ~ I 
ność _do ideoiogji socjalisiyc:Znei, stan!'~ią za­
le.dWle drobny odsetek przedstawicielstwa I 
narodowego. 

Definicja socjalizmu ule.gała ewolucji. 
Marks postawił te·otję, we·d!le której przecięt­
nie niezbędna suma pra<:y, wł-oż.onej w pr-c>­
dukcję towaru stanowi jego wartość. Cena., 
przewyż.szaiąca wynagrodzenie owe.j społe­
czni!e niezbędnej pracy, jest ·na:dwa.rtośdą, 
wyzyskiem klasy rohotni'CZ.ej przez kla-sę ka­
pti:taliis.tów. Dla usunięcia krzywdy wyzysku 
i Zfl\Pewnieinia rohotn.1'kowi pełnego wytworu 
jego pi"acy, ni-ezbęclfie jest zcie'Sienie własno­
ści prywatnej śro<llków produkcji - a zastą­
pienie jej pos~adaniem kolektywinem lub ko­
munis_ł:ycznem. Czy zamiana tia nastąpi wsku­
tek rewolucji proletar.jatu czy też spokojnej 
uchwały przedlstawiiciet.stwa narodowego -
to już kwetja drugorzędna - jak drugorzęd­
ne są i różnice międży socjalizmem państwo­
wym lub k{)munalnym. Zaisadmcze natomiast 
jest z.nie'Sienie wła:sności prywatnej i zastą­
piienie iruiicjatywy i.indywidualnej i wolnej kon­
kw-encji - biurokratyczną organizacją pro­
dukcji i podziału. 

Marxowska teotja wat1tości był.a tark sła­
ba, że soc}aHśd współcześni przeważnie nie 
uipi1erają się przy. niC!i. Zaniedlbując jedook 
teoretycznego wyjaś'.Illienia gene·zy dochodu, 
tern ener.gikzniej waliczą o jegv podział - a 
ne.gu.jąc 1połrzebę i·stniein:i.a własności i p.rzecl­
sięhi01'czości indywidualnej! nie troszczą się 
o to, że wywalczone place, „świaidczenia so­
cja·Lne" i podatki, zabierają n.ietylko dochód. 
W życiiu praktycznem, w krajach o silnie 
rozwiniętym przemyśle, socj·aliści wa•lczą o 
zwiększenie w dochodzie społe<:znym udziału 
kl,a·sy robotnicze~ oraz państwa - stronnic­
twa zaś „burżuazyjne" piluiują interesów pTo­
dukcji i niedopuszczają do zasypania źródeł 
dochodu. 

sze. Właśnie depresja goopod:aroza i. w pant 
z nią idąca nędza, &twarzaią .ail:mosferę tllieza­
dowolenia i podł.oże dla wszelikich prób prze­
wrotu. Jeden z najwybitniejszych publicystów 
Qloozu P. 'P. S., p. T, Hołowko, sądzi, ż.e może 
już tylikv 11 •• .pa:wstała jediyna· diroga ·- dro<>a 
rewofo.ojti.„" 11„.aby w dirod:r,e walki znieść[ ,. 
oikupację zgnilimny i podJł;ośd„ która dziś rzą­
dz:i Pols1ką". ".„jeśli :o.i.-edlołęstwo zhrodnicz.e 
Se~mu doproiwa&i do tego, że drogą spisku i 
gwał1tu po właidzę zaczną -sięgać D01Wb9rowic 
R~szewscy, Sik011scy, Lubomirscy - wów: 
czias z radoiśoaJą i n.aJdizie;·ą wyaią~ą rę\:e ku 
nadch.ockącej burzy. Nioech przyjdzie st.arde 
tych 2 światów. Uderzą wówczas pioruny 
gniewu ludu w dwory magnackie, te gniaz<h 
maralnej lllicości i sobkostwa - w gmach v 
gieM, które stały się jaskini1ami spisków n; 
pieniądz pańSttwa, w ~ową hydrę biuro­
ki-acfi ssąi;ej żywofae soki z narodu, duszącej 
go w swy<::h macicach straszliwych", 

Programu pozytywnego sanacji p. Holów­
.ko nie stawia - poprzestając na „akc;ie wla­
ry": „Wierzę w siły nie&,Pożyte ludu polskie­
go, . wierz~. w jego moc duchową, w jego 
patriotyzm - co wszystko sprawia, że p. 
H. wierzy, że Polska w tej buirzy uratuje 
swój byt niepodległy i wyjdzie z niej odro­
dzona i odnowiona duchowo. Z wyznaniem 
strzelistego aktu wiary, oczywiście dyskuto­
wać nie można. Pooieiważ jednak każda 
~fara przybiera zewnętrzne formuły religijne 
1 ma wykonawców kultu - chcielibyśmy wie­
dzieć, jak i>· H. wyobraża go sobie. Wszakże 
jedna z najliczniejszych pepinier 11stugłowej 
hydry biurokracji" była zaw..s.ze dome.ną 
skonni<:twa p. H. lub i'dących w ogonie PPS. 
- NPRow<:ów. 

Niech p.-H. starannie przejrzy ,,xozporzą­
denia wylronawoze" i „okólnid" tego mini­
.sterjum - to po:zekona się, jak wielką rolę o­
?egrało ono .w zdławieniu naszej produkcji i 
Jak skute<=.zwe wak:Zyło z odbudowaniem do-: 
brobytu baju. Czy p. H., zapowiadając, iż 
„ujmiemy ster wyłącznie w nasze ręce 
i radykalnie skręcimy na lewo" - sądzi że 
roz.flan~anie kwiatuszków z tego ogrÓdka 
~ ws·zystkie dekasterje ministerjalne, będzie 
uzd.rowieniem Polski ?.„ 

Rozumiem i od.czuwam ból okrzyku p. H.1 

iż ,,straszną mistyfikacją" jest - jeżeli nie 
wszystko - to przynaj,mniej b. wiele z tego, 
co się dziś dzieje w „Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej". I również, kiedy p. Hs pyta: 
„Co to wszystko, czem dzisiaLżyjemy, co wi-

; dzimy, ma wspólnego z Polską Jagiellonów, 
I Polską Wielkiej Emign.oji, Polską Powstań­
! czą, Polską Bojowców PPS., Polską Legjo~ 

1 nów i P. O. W. Piłsudskiego?'' - ·prawie 
zgodnie z nim odpowiadam; „Nic 11Je ma 

I wspólnego". 

I W zupełności również podzielam uznanie 
p. H. dla minionej epoki dz:iałalności PPS. -
„~tóra wbrew wszystkim i wszystkiemu pod-
mosła przeszło 30 lat temu sztandar walki o 
niepodległość''. Gdyby jednak p. H. zechciał 
rozejrzeć się, to między tak gorąco przez 
niego wyklinanemi „otwierającymi dr.ziwi róż 
nym monarchizmom, faszyzmom, komuniz­
mom i t. p." znalazłby nietylko towarzyszy 

1 z pod znaku PPS., ale nawet współtwórców 
programu. W spólnem podłożem tych wszyst 
kich programów jest nieza:dowolenie z naszej 
rz~ci;:~stoś~i i sz~anie drogi wyjścia „z 
dzis1e1szego impasu . 

Na tem podłożu z łatwością mote przy. 
jąc się program rewolucyjny p.H. że „pioruny 
gniewu ludu" zniiszczą „dwory magnackie" 
„gmachy giełd" i t. p. w to z łatwością uwie~ 
rzę - ale żeby rewolucja mogła odbudować 
dobrobyt społeczeństwa, stałośS: waluty, pra­
w:orz~dność - w to prawdopodobnie i p. H. 
me wierzy. 

. N:i:eibe~pieicmą cechą naszej rewezentacji 
1est brak 00;leżytej obrany :interesów p.roduk­
cj~. _która w dysk~sji sejmowej bywa zazwy­
c:za>J tra:ktowana 1ako obrona interesów po­
swzególny~h. kapitaHstów. Dlatego to w 
naszym se1mi-e, pomimo znikomej lkzebności 
klubu socjalistycznego z taką łatwością prze. 
c?odzą usta•wy, nadwyrężające kanstytucyj­
nne z.a.gwarantowane pnwv własności nakła­
dające nadmierne ciężary na :produikcJę, pod­
dCll)ące przedisięMorcz()ŚĆ i -inicjatywę in·dywi­
dual1;ą reglamentacji państwa, zwalające na 
barik~ pia~stwa zadania, które zna·cmJe lepie·j 
rozw1ązu1ą dobrowolne, samorzutne organi­
zaicje społeczne - jedinem sł1owem, urze·czy­
wist~ioamy w dzied~:ie gospoidarcz.o • społe­
czne1 pQ.siulaty SOCJ·ahstycz.ne prze·z strOillllic­
twa anti - socja·l~styczne. I 

Jak ciężtko -0d:b-ija siię to na życiu gospo- J 

Udrękę rządów „stugłowej hydry biuro­
kracji" znieść może tylko zgodny wysiłek ca­
łego społeczeflstwa. Całe społeczeństwo mu­
si sobie uświadomić, że państwo nie posiada 
- przynajmniej w teraźniejszości - orgo.­
nów do wypeł~iania ~unkcji sp, łeczno-~ospo­
darczych; zamaast więc zastępować ich nic­
doięż.nemi protezami - niech raozej i sarr: C' 

darczem - to widzimy po jego zamieraniu w 1 

na<szym k:aju. Ale ,i~eli aut?rowie tak dal-;-1 
ko posun[ętego soc1alirowanilla naszego życ1a 
gospodaxezego łudzili się, że okUJP'U!ją tern 
pokój społecz.ny - to i tu Ha>sco naj.zupełniej- funkcje :wstawi trosce obywateli. 

C:Zyż w Polsce brak ludzi z wyższem wy- I 
ksztakeniem, aby trzeba było się uciekać do I 1•11eeeea• ll!"liliili'#llllm•••••me11w111m111m•• 
.pomocy dyl~tantów? Na szczęści<: tak nie ! 
Jest. Istru.e1e nawet nadprodukcja ludzi z 
wyższem wykształceniem prawniczem, której 

Obecna walka socjalistów z 11biurokracj~" 
wynikaj.ącą : u~zeczywistnienia kh progra­
mu - 1ak rowmeż walka stronnictw anti-so­
cjalis~y~znych z socjalista.mi, spełniając rów­
noczesrue ich postulaty w zakresie życia g::i-Porady· w sprawach 

podatkowych 

Stałe zastępstwa lub 

pojedyńcze zlecenia 

załatwia emerytowany naczelnik wy­
działu podatkowego Izby Skarbowej 

Antoni Oprych 
Lódź, ul. Nowo· Cegielniana Nr. 3 / 5 

nie są w stanie pomieścić nasze sądy. 
Wreszcie redukcja powinna dotknąć ko­

biety, których jest na urzędach państwowych 
stanowczo za du:Zo. Każdy, kto choć raz 
miał potrzebę znalezieńia . się w jakiejkol­
wiek instytucji pań.stw01Wej, musiał zauważyć 
to uderzające zjawisko, że ilość kobiet-urzęd­
niczek jest niewspółmiernie duża w stosunku 
do mężczyzn. Pomijam już fakt, że naogół, 
poza nielicznemi wyjątkami, kobieta nie do­
trzymuje kroku mężczyźnie co do intensyw-
ności i uzdolnienia w pracy, ale decydują-

cym powinno być i_µtaj to, że kobiecie daleko 
jest łatwiej przetrwać ciężkie chwile bez pra­
cy, niż mężczyźnie. 

Tych trzech głównych kategorji urzędni- I 
czych, pobieżnie tylko tutaj przez nas uję­
tych, winna w pierwszym rzędzie dotknąć 
redukcja. 

Da to niemały re.zultat oszczędnościowy, 
a dla warstwy urzędniczej będzie najmniej 
bolesne. 

spodarczo - społe<:znego - wydaie mi • 
walką z wiatrakami. · 

Dr. M. Zawadz'ka. 

Prosimy o wpłaca„ 
„ 

Ale z wprowadzeniem w życie tych re- nie pfe n u me fa ty 
dukcji dalei zwlekać już nie można! St. M. i :=i==:=i===:•:::::::=•===•=•=n: 

i 
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KWEST JA . LUDNOSCIOW A W POLSCE 
Polska w okiresie rozbioru nawet po od­

paidnięciu od niej na rzecz Rosji Kresów 
W schodni·ch, słabo zaludnionych posiadała 
b ardzo rza.dJką ludność, miała 18 mieszkań­
ców na 1 km. kw. Była to Wptt"'awcbie gę­
stość zaludnienia ówczesnej Eurropy, lecz na 
le; przeciętną wpływało słabe zaludnienie ol­
k .cymich obszarów Rosji europejskiej, która 
E<l obszarze dochodzącym do 5 milj. km., a 
więc przecho·dzącym 50 pro·c. obszaru Euro- 1 

J y, liczyła zaledwie 33 milj. mieszkańców, 
c::.yli 6,5 na km. kw. Gęstość zaludnienia ów­
cw:;ncj Pohki odpowiadała gęsitości zaludnie 
nb Francji IX stuleda, Francja zaiś ówczesna 
r·o: i~d~Ja 52 mieszkańców na 1 km., Prusy 
::1, Sl::_sk 46, Królestwo Saskie 70 kilka, Au- ' 
strja 30, 

Lndność Polski nie była rozmieszczona 
n>vnc,niernie na joej terytorjum, najgęstsze 
z::ilidnienie posiadała Galicja, do.chodząc do 
:.;o mieszkańców na km. najrzacłsze ziemie 
p0in:·'::no- wschodnie. 

nych odibywał się nader wolno, choć żywio­
łowo w okresie na:szego politycznego ujarz­
mienia. Obecrnie nie zdołaliśmy go wz1I1owić 
świadomą i celową akcją, nie kalecza,ca, lecz 
Wnmagającą życie g·ospodarcze mem wschod­
nkh. 

W pierwszej połowie XIX stuJoecia wsku­
tek gorszych warunków gospodarczych na 
ziemi·ach wschodnich, niż w innych naszych 
dzielnicach, mielńiśmy mniejiszy niż w innych 
przyrost ludnościowy. 

W krótkim okresie Królestwa K0J1grnso­
wego przyrost faktyczny równał się 1,420,347, 
stan-O'Wiąc przeszło 3 proc. rocznie, ludność 
bowiem wzrosł.a z 2,7 milj. do 4,2 mi,lj. Przy­
rost faktyczny Królestwa Kongresowego był I 
znaczniejszy od jego przyrostu naturalnego, 
dla spot~gqwania bowiem produkcji krajo­
wej mini•ster Drucki-Luhecki ściągał prze­
mysh>wców wielkich i drobnych z zagranicy, 
przeważnie z Niemiec. Wówczas to położ,ono 
podwaliny przemysłu Królestwa i zapocząt­
kowruno Łódź, osadę nieameckich tkaczy. 

W cztery lata po zaborze, w 1776 r., lud­
ność Galicji wyno-siła 2,5 milj. w 1786 r. -
2,8 mi1j. W owe czasy ziemie, które potem 
stały się terytorjum Królestwa były mniej lu­
dne, gdyż w r. 1816 Królestwo liczyło 2,7 mi­
ljOllla, w 1846 r. Królęstwo liczbą ludności 
wyprze.dza Galicję, liczy już 4,8 mi•lj., gdy Ga-

licja 4,5 milj. Przed wojną Królestwo po- r 
siadało o 4 milj. ludności więcej, niż Galicja: 
miało znaczniejszy teren 127,000 km., gdy 
GaLiicja 89,000 i po·sia<lała wielkie centra 
pr:z.emysłO'we, które wskutek konkwrencji 
kirajów czesikich i dolnej Austtji nii,e mogły 
się w GaHcji rozwinąć. 

P.oznańsik:ie w r. 1776 liczyło 12 mieszkań 
ców na 1 km. kw., Prusy Zachodnie 18, gdy 
w tymże samym czasie prowinoje naidreńsikie 
posiadały 49, Sa:ksonja 76, WestfaLj.a 36 mie­
szkańców na km. kw. W ciągu pieirwszego 
20-lecia po zaborze Poznańskie i Pruisy Za­
chodnie stały się naforaJnym terenem koloni­
zacyjnym dla gęsto zaludnionych prowincyj 
Niemiec. W r. 1831 Poznańskie posiadało 35 
m:i.eszkańców na km., Pirursy Zaichodnie 30. 
W 1871 r. Poznańskie 54, Prusy Zachodnie 
51. Był to oikres kol·oniz.acji ruiiemieakiej. 

Rzecz charakterystycooa, że jaikkoliwfo>k 
Rząd Pmskii wyasyg;D:ował olbrzymie śirodiki 
na kolonizację Poznańskiego i PII'UIS Zachod­
nich, od 1886 r. c1o 1914 - 600 mili. marek, 
jednak rewltaty ludnościowe tej wielkiej ak­
cji fi.nansowej, która bezwarunkowo podn-0-
siła gospodarrczo kraj, były bardzo nikłe. 0-
sadwno zaledwo sto pięćdzń.oesiąt tys. Pro­
cent niemie>Ckiej ludności w Poznańskiem i w 
Prusach Zachodnich w ciągu stu lat me uległ 
zmianie na kO'l'zyść Niem'CÓW. Pochodziłio 

~ 

i\Hasta większe są wyniikiem gęstego zalu­
dnienia. Gdy więc Francja w końcu XVIII 1 

wi21rn posiadała Paryż o 400 tys. mieszkań­
c0w, s tolica Polski nie miała wówczas nawet 
100 tys. Gdy Francja posiadała 79 miast z 
ludnością przeszło 10 tys., Polska nie miała ; 
n~wet 10 takich miast. Francja miała szereg 
mi2.st powyżej 50 tys., w PoJ.sce poza War­
s zawą w 1772 r. tylko jedno Wilno przekra­
czalo 50,000 mieszkańców. Kraków zaś li­
czył 23,590, Lwów 15,000, Lubliin 8,550, Kow. 
no 8500, Poznań (przy okupacji) 12,509. 

Miasta polskie wobec rzadkiej ludności 
Rzeczypospolitej i częstych najazdów musia­
ło zasilać się obcym pierwiastkiem. Dostar­
czały go nam Niemcy: stąd szło niemieckie i 
zgermanizowane językowo mieszczaństwo 
żydowskie, pierrwsze jako rasowo i wyzna­
niowo bliższe ulegało asymilacj:i, drugie sta­
n cwil o zawsze obcy żywioł, działający silnie, 

TARGI POZNANSKIE 
Gdy w lutym bież„roku książę Walji, na­

stępca tronu angielskiego, otwierał jarmark I 

a czę3tokroć ujemnie, na kształtowanie się 
s ~osunków gospodairrczych i politycznych Pol-
' . Si~!. 

~·Tiektórzy historycy w Polsce, przede­
v::::zy;; Łkiem Bobrzyński, wypowiada.U zdanie, 
t:! by:o naszym błędem dziejowym, iżeśmy 
si~ nie skoncentrowali na mniejszem teryto-

' przemysłu brytyjskiego (w Londynie i Bir­
::ninghamie zorganiwwany jednocześnie dla 
wygody lokalnych wystawców, pnemysłow­
ców i kupców), przemówienie swe, humorem 
i spokojem tchnące, rozpoczął od przypom­
nienia licznie zebranym przedstawicielom 
społeczeństwa zasady, iż „towar sam się nie 

l. j .im, że wyszliśmy z naszych granic etnogra­
fi ~:::1:ych i staliśmy się państwem niepomier­
n:<; .:l11lem w stosu"nku do naszych sił liczeb­
ny::h. Lecz tu się zaipomina, że rozrost licze-
0~,y każdego narodu zależy w znacz.nej mie­
rze od obsz.airru jego terytotjum. Na małym 
p&l wyspie Duńskim, na nieposiadającym zna­
cznie jszego obszaru rolnego półwyspie Skan­
dynawskim, wyrosły małe narody znacznie 
muiej liczne od narodu półwyspu Apenińskie­
go lub hiszpainów, półwyspu Pirenejskiego. 
Kolonizacja ni zamorska, lecz sąsiednich ob­
s :~ar ów przyczyniła się najbardziej do rozro­
s tu liczebnego danego narodu i jej to za­
wdzięcza swą olbrzymią liczebność naród 
Wielkorosyjski. Waroym czynnikiem licze­
bnego i mocarstwowego roz.rostu Polski były 
uzyskanie, czy odzyskanie grodów Czerwień­
skich (późniejszej Galicji Wschodniej) i unja 
z Wielkim Księstwem Litewskim. 

' sprzeda", że „okazja, raz stracona, nigdy 
nie pOIW'l'aca" , że na rynku wszechświatowym, 
jak na wielkiem polowaniu. zbyt iwielu jest 
rywali, a więc gdy pierwszy strzał swój 
myśliwy spudłuje, nie będzie miał czasu na 
strzał drugi, bo go sąsiad wyprzedzi. 

Podczas połączenia Litwy z Polską, Litwa 1 
ze wszystkiem.i swemi ziemiami ruskiemi li­
cz iła około miliona mfoszkańców, w czem li­
twini stanowili około 1/5. Ludność Litwy w 
końcu XV wieku szacuje Papce na 1 miljon, 
korony na 1 i pół miljona, Prus i ·Ma:z,owsza 
na pół milj., obszar zaś Wielkiego Księstwa 
Litewskiego był wówczas 3 razy większy od 
obszar.i Korony, zaludnienie zaś Litwy było 
przeciętnie 4 i pół mniejsze od zaludnienia I 
Polski. Od XV wieku do końca XVIII wieku I 
lu<lność Wielkiego Księstwa zwiększyła się 
8-krotnie, ludność zaś Korony zaledwo 3-kro- j 
in ie , wkluczając w to Ma:z,owsze. Pochodziło 
to z ~r0cesu kolonizacyjnego, który wypełnił 
hi·; lorję polską w ciągu ostatnich 3-ch wie­
k ów. 

Drogą dla Polski .na wschód była okolica 
wspGłczesnego Brześcia pirzecięta Bug~em, 

1 
Narwią, Muchawcem, blisko podchodzącemi l 
d'J Jasiołdy, a stąd przez Prypeć i Dniepr da- I 
iąca możność opanowania wschodu. I 

Dla wzmocnienia swego terytotjum dzie- .
1 jowego Po1ska zaczęła wyżej wskazane drngi 

r :iccz.ne w ko11cu 18 wieku regulować, łączyć j 
k ana.lami, uspławniać. Kanał Królewski, łą-

1 
czący systou1 Wisły z systemem Prypeci, ka- i 

nał Ogi11slcicgo, łączący system Niemna z sy­
stemem Prypeci, z.ostały p<rze.pirowaidzone w 
owej epoce, kanał BereZiOwsiki łączący Dźwi­
nę i Berezynę z.ostał U:plano•wany wówczas. 

Stare i poważne pismo „The Times", ko­
mentując zdrowy rozsądek połączony z uza­
sadnionym optymizmem w l>owyżis1Zelll prze­
mówieniu, nie zawahało się z całą suirowoś­
cią wskazać na braki i wady dz.isiej.szej dy­
strybucji towarów, prodiukowanych w Anglji. 
Podkreśla „ The Times", iż zadziwiaj ącem 
jest zachowanie się przemysłowców co do losu 
ich wytworów. Praktycy i teoretycy przemy- , 
słu gotowi są jak najszczegółowiej omawiać 
koszta produkcji fabrycznej, dostawy surow­
ców, warunki transportu, obliczenia wartości 
pracy. Wszystko to jednak odbywa się pod 
znak~em - jakoby nie podlegającej dysku­
sji - przesłanki, iż produkt przemysłowy, 
po wyjściu z fabryki, znajdzie natychmiast 
nabywcę za tak zwaną cenę rynkową. Ta 
przesłanka w czasach dawniejszych, mniej 
od chwili obecnej skomplikowanych, a szcze­
gólniej w stosunku do niektórych niezrbęd-
nych w życiu codzienne.m towarów, miała , 
swoją wartość i wagę. Jednak wiele rzeczy 

1

, 
na świecie się zmieniło; cały szereg państw 
i narodów, dotychczas mało uprzemysłowio- 1 

nych, występuje na rynek światowy ze swoją 
nową, a często bardzo mocną produkcją; 
wzmaga się rywalizacja, następuje koniec:z- j 
ność szukania nowych rynków, nowych od­
biorców. I te brutalne, forsowne kroki, ja­
kie Niemcy w roku 1914 rozpoczęły, aby 
siłą i przemocą, przez pięść i miecz, roobyć 
nowe tereny dla ekonomicznej ekspansji, nie 
mogą obecnie przez nikogo być naśladowane, 
ponieważ i dla z;wyciężonych Niemiec i na-
wet dla zwycięskich aljantów ta próba mili­
tarnej ekonomiki tylk<{ straty dała, tylko zni­
szczenie i wyczerpanie przyniosła. 

Otóż przy normalnej, pokojowej pracy, 
przy warunkach dopuszczalnej w stosun­
kach ludzkich ekonomicznej rywalizacji -
przemysłowiec i producent nie powinni „za­
spać pola", albowiem zadanie dystrybucji 
gotCJ1Wego towaru i ulokowanie go na właści­
wym rynku, u należytego i odpowiedzialnego 
odbiorcy stało się dzisiaj, szczególniej w o-

Pruces kofonizacjii W schodu napotykał 
przcs:dtody tta południu w najściach tatar­
skich. Proces kolonizacji ziem północno­
wschoclnkh n.a.potykał przeszkody w bagnach 
poleskich i w olbrzymiej ilości nieużytków 
błotnych. 

Proces koJ.onizacji Wschodu i asymilacji 
p t1d wpływem polskiej państwowości i pol­
,;kich wpływów kulturalnych był zatamowa-
11 v ·t11 wieht mie1'soowościach się cofnął, w in-

kresie powojennym, również poważnem i tru- 1 dnem do rozważania, jak i sama wytwór- I 
czość. Nic lepszego w tym kierunku świat 
nie mógł wymyśleć ponad wejście rw kontakt 

1 osobisty producenta i konsumenta, często je­
szcze przez pośredników handlowych przed­
stawianych. Lecz i w to włożyć należy cały 
zapas energji, zdecydowania, przedsiębior-

1 
·czości, aby „okazji nie stracić, gdyż ona nig­
dy nie powraca". Zapominać ani na chwilkę 
nie wolno, „iż towar sam się nie sprzeda". 

,. 
j Nic więc dziiwnego, iż wiele mil jonów fun 1· 

, tów szterlingów anglicy włożyli w wy$tawę 

brytyjskiego imperjum, ur.ządzoną w Wem-
1 

bley, trwającą przez diwa lata (1924 i 1925), I 
ponieważ najwyraźniej zrozumieli oni, iż ni- ! 
czego żałować nie wolno dla osiągnięcia zbli- I 
żenia i bezpośredniego porozumienia między 
producentem brytyjskim a konsumentem pro­
duktów, wytwarzanych w Anglji. Niezwłocz- ) 
nie po wystawie w Wembley wznowili ci e-

1 nergiczni wyspiarze corocznie powtarzany , 
jarmark przemysłu brytyjskiego, który setki 
tysięcy przemysłowców stawia w kontakt ści­
sły z odbiorcami towarów. Obroty tego jar­
marku w roku 1926 przekroczyły 20 miljo­
nów funtów szterlingów. Około 200,000 na­
bywców z różnych części świata zwiedziło I 
tereny wystawowe i mogło, badając gatunek 
tciwarów na miejscu, mieć informacje bezpo­
średnie. Cenniki i katalogi drukowane były ' 
w dziewięciu różnych językach dla dog.od.no- li 
ści kupców. . -

Nietylk.o Anglja UJWaża za koni~ re­
klamować wytwórczość swoją i zaznajamiać 
z nią szeregi nowych odbiorców. Na rok 
1926 międzynarodowa izba handlowa zapo­
wiada na obszarze kuli ziemskiej 389 wystaw 
przemysłowo - handlowych, targów i jar­
marków. Z tej licz.by 63 wystawy i targi za­
powiedziane są na terrenie Anglji, 72 we 
Francji. 61 w Niemczech, 43 w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki P~nocnej, 14 w Holan­
dji, 13 we Włoszech i t. d. Austrja, Grecja, 
Jugosławja mają mieć po 4 wystawy w ciągu 
1926 roku, zaś prawie na ostatniem miejscu 
stoi Polska z jej 3-ma wystawami-targami. 

Że kraj nasz przechodzi ciężki kiry~ys 
gospodarczy, a z nim i państwowy,' powolny, 
lecz wyczerpujący, każdy z nas wie dokład­
nie, bo na swej skórze obywatel polski te 
kryzysy odczuwa. Ale nie wolno upadać na 
duchu, nie wolno r~ pokładać. W zmożona 
praca ze wzmożoną oszczędnością na każdem 
polu, zdrowa i l-0giczna organizaoja wraz 
z praktyczną i rozumną kalkulacją - dopo­
mogą Polsce do wydobycia się z kł-0potów 
terażniejszości. Tylko nie wolno przeszka­
dzać wysiłkom, tylko nie należy rozbijać 
zbiorowych poczynań, a trzeba łączyć się w 
jedną potężną całość kooperacji wszystkich 
obywateli wszystkich stanów dla wzmożenia 
mocy i dobrobytu państwa i narodu polskie­
go. 

Te same zasady, iż nie wolno tracić oka­
zji, a przeciwnie szukać jej należy lub ją 
stworzyć, iż towar sam się nie spirzeda, a 
trzeba, by producent towaru z nabywcą bez­
pośrednio się spotkał, zaczęło i nasze społe­
czeństwo, za przykładem Angl ji, Ameryki1 

Włoch i t. d., stosować w praktyce. Pier­
wszy Poznań stworzył stałą instytucję mię­
dzynarodowych targów poznańskich. Dawna 
wieża Sląska przy ulicy Głogowskiej otoczo­
na została gmachami i halami, w których 
przemysł polski wytwórczość swą wystawiać 
może. 

Od 2 do 9 maja 1926 roku trwaę będzie 
międzynarodowy targ poznański. 

Sądzić należy, iż chociaż przemysł polski 
i handel przeżY!W'ają ciężki kryzys, tak prze- i 
mysłowcy, jak i kupcy nasi, tłumnie się zgro- ; 
madzą w Poznaniu w czasie trwania targu, 
stosując w praktyce zasadę angielską „towaT 
sam się nie sprzeda"~ 

K. Zienkiewicz. 

to srtąd, że w ostaitnioh 1 O-leciach pm;ed woł· 
ną od 1882 r. niemal całik!O'Wity przyrost na­
turalny ludności Niemiec kcmcentirował się w 
okręgach przemysłowych, w miastach i osa­
daioh fabryCZ1I1ych. Chociaż prmmysł czynił 
pewne postępy na W schodze Państwa, jed­
nak ooacmie szythsze jego postępy były na 
Zachodzie i wybworzył się stąd zamiast 
,łDirang nach Ost.en" „Drang nach West.en". 
Ludność polska P 01ZJDsań<Skiego ~ Prus Zachod­
nich po 70 roku emigrnrwała do Stanów Zje­
dnoczonych, idąc ślladami ludności niemiec­
kiej. Zaibór Pruski położył podiwaliny pol­
ski.ej ko1onji w Ameryce i OllJe są tam najli­
czniejsze, ~ie na.ij-licz!ll!iejszą była loolaniza­
cja niemi.ceika. Emig:ra,c;ja Niemców do Ame­
ryki, która w 1881 r. posiadała maksimum 
220,000 na roik, następnie staLe się zmniej­
szała i w ciągu ostatinicih lat 20 ptt"'zed'W'Oljen­
nych p<rzeciębruie nie dochoch.ii 20,000, ustaje 
też emigraciia mrusowa z Pomań<siki$ i Pros 
Zachodlllich oraJZ śląska d!o Ameryki, nato­
miast rozwija się z tych prowincyj wyichodź­
two do WestWlji. Już spis luidiności w 1900 a:. 
wytkaizuje w 2-ch pow±&tach west:fa:lsk:ich 
przeszło połowę ludności polskiej. 

Da.liMttny naiogół niemal póbilijanowe osa­
dnicbwo polsikie w W estfałiji i 3-mijjonowe w 
Stanach Z~ych. Ogółem urwrzględ­
niając takwe osadnictwo polrskie w Południo­
wej Ameryce i Rosji, poza ~a.ni.cami naszJdi 
ziem hlistorycz.nych, lli8!sze ~ oa Olb­
czpnie wynosiło 4- tml1. 

Gdyiby te 4 mWlljony zimtjdowały się na te. 
renie nasizyoh ziem hisboryCZJirylC!h. ZJWłesz.cm 
na naszym wschodzie, po&iadaih"byśmy tam 
więksrośł narodową, gdzie dziś ~'Y 
mnie.jszością. 

Czem jest naogół nase ~ na. d>­
czyźinie: Stanem piątym. 

,pziś staiczamy się powoli do piątego ... 
nu Ewo.py i Ameryikii" - pisaliśmy w spra­
wie pol'Skiej. St<lltl 5, to prolabatj1a.t w łach­
ma.nach, to wyroibnicy dziemtl, pracujący jak 
zwiea-z.ęta juczne. Stan piąty ro nie proleta­
tjat fabryCZ1I1.y, fachowy i zorganizowany, któ­
rego głos wpływa na regilamentację pracy, 
który WZII'tl:Sm nie swą nędzą, a.Ie siwym pę­
dem do pcwwd:ziwego ~ istnienia, do 
rozwoju duchowego. 

Piąty stan żyje z cima na dzńeń, płodzi 
dzieci bez myśli o ich losie, wiedzą<; że ich 
poizycjti }uż nic nie obmży. Los kobiet stanu 
piątego to praca ju.ozne~ często :ixclmej kla­
czy lub prostytutja. ByiLiiśmy nń.egdyś naro­
dem szla'Chedcim - rycerskim. Poczucie ho­
noru i buncz.u.czność szlachty1 je.j be.zin.teil"e­
SOWlllOŚĆ w &abiazgach mate:tjaJ1nych nada ­
wały ton nas.remu życiu, ja:k w Angiji całemu 
narodowi niadaije t'Ol1l życia jej Mystokracja , 
w S.zwajcairji - d!rohne mieS1Z>Czaństwo, jak 
Czechom zamożne włościaństwo. Dziś my 
stawać się zacz~ narodem piątego stanu. 

W Am~ce spotykamy uwarsitwowien 
emiigranfów rÓŻlllych narodów stosoiwruie d, 
zasOlbów kiuJtuirailm.ych, ja.kich są właśc:idela­
mi. Najiciężs:oo i najb!M'da.iej ponie1wiera.ne 
r.odzaje praicy są udiziałem muir:z.ynów i pola­
ków, tych bi.a.łych murzynów Europy i Ame­
ryki. Było to ~kiem na.s:zego urjarzmien.ia 
polityczne.go i Poodzi:ału. Zdawało się, że po 
osiągnięciu niepodległości, po odzyskaniu 47 
procent na•szeg.o teirytorjum hiisbo.rycmego, 
będziemy mogJ.i nie rozsypywać naszą lud­
ność po świecie, lecz wytworzyć od!porw.i.ed: 
nie warsztaty praicy w kraju, 

Nie mamy lwd'Zli za dlUŻO w stosunku do 
ohsiz.aru naszego teirytotjiua:n i oo }ego bogactw 
naituralnych, mamy tyliko braik kapitału i tę 
fatalną O'l'ganńizację pańsilwO'Wą, kitóra wywo­
łuje wadliwą poli~ gosp.odiaa-czą i utrudnia 
śieiąg:nięcie kapitału z zewlJlątrz. 

Przed nami sfoi dylemat wysyłanii.a Ilia.­

szych sił roboczych do obcego kap1Jtal:u lub 
ściągnięcia kapitałów do Polski. Kapitał nie 
przychodzi bezosO!boW'O bez sił kierowni­
czych, bez sztabu p!I"zemysłowego i podo:Soe­
rów przemysłill - d'Obrze wyszkolonych mai­
strów. Wizy M.szych obstrukcyjnych lronsu­
laitów, rei;wolien.ia. Mmnistea-sbwa Pracy wyda­
wane na mocy kore~ndencji z M. P. i H. i 
M. S. W. - wszystloo to czyni naszą polity­
kę gospodairczą p<rzecirwległą tej, jaką pro­
watdlziifo Królestwo Kongres.owie w okresie 
prarwnopańsrtwowej sa.modzieLności. Mamy 
też rezultaty fa.taiLne. Tirzeba :na.wrócić %. do­
tychczasowej na.srej drogi. 

Niemcy po zjed:noczeniu w ciągu lat kil· 
ktmaJStu tak ZJWięiksz;yły swe siły p:rod.ukcyj­
ne, że ich W<lJI'szmaty pracy u.ozynify Wh emi­
grację zhytecz.ną i ona stała się ilościowo 
pięć razy a procentowo piętmaście razy mniej 
sza od emigiraoji polskiej i z kraju wy$7łają­
cego lud roboczy, stały się krajem z zewnątrz 
go ściągaij~ym1 pomimo swego gęstego zailu­
dnienia i znaic:zm.ej stopy pirzyrootu. 

kh organizacja państwowa przedwo~ 
ich polityka ekon01llliczn.a winne być dla nis 
W2)01"e1ll. 

W I ad. Slttdnic!IJi. 
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SP AWA L NOEGO 
NA CZASIE· 

,;Rosyjski kawałek" 
Gdy mini-sfrowie siadają na ławie oskar- I 

ztmych, Temida, bogini sprawiedliwości, . 
dzierżąca w jednej ręce mecz, a w drugiej : 
wagę, wypuszcza wagę z ręki, aby oburącz I 
silniej trzymać miecz, po który tłum wyciąiga 

1 
~ęcc. 

de, można zakwalifikować jedynie jako prze­
kroczenie zakresu lrompetencji, zaniedbanie 
dopełnienia wszelkich wymaganych przez 
statut czy inn.y regulamin formalności. Inna 
rzecz, że gdyby Linde wszystkie te fmmal­
nośd załatwił, operacje za!cwestjonowane by 
łyby prawdopvdobnie tak samo zawa.Tte i z 
takim samym ujemnym skutkiem-- ale to 
w oczach sądu Lindego nie usprawiedliwiało. 

cenia", nie mając nawet tłPOO:Stawy praw- Byłem niedawno w jednym z warszaw, 
nej" i w ten sposób stworzył olbrzymią dzi-

1 
skieh przybyflków lżejszej Muzy. Wiadomo 

siejszą P. K. O. dzięki tym tranzakcjom. 
Przy trzech P'Omylił się, czy oszukano go. W że w programi.e takiego teatrzyku figuruje sta 
instytucjach prywatnych na dwie operacje le ży;d, nagość i P'olityka. Do tych kzech nie­
z zyskiem, jedna może być ze stratą i jesz- 1 od:zownych punktów przyłącza się zwykle t. 
cze uważa się to za znak wy1'ątkowe.60 t.alen- 1 • k' k ał tk" Procesy ministerjalnc są zawsze objawem I 

:2kłócenia ładu wewnętrznego w państwie, a 
·ue środkiem przywirócenia równowagi. ł 

c. zw. „·r-OSYJ'Si 1 aw . e . 
tu i zasługi kiero_;vnika* inst~tocji. „Ż)llcł" rozbawił puiblii.cz.ność szczerze (n1'c 

* * * Proces Lindego był takim ministerjalnyłn 
procesem, pomimo, że Linde nie odpowiadał 
;--rzed sądem za swoją działalność na stano­
•;risku ministra poczty i telegrafu, względnie 
~-a stanowisku ministra skarbu . Był nim ze 1 

1•:zględu na towarzyszące mu okoliczności i I 
r;a cd, jaki spodziewano się tym procesem 

§ 636 cz. 1: ,,Urzędnik, winny dokona­
nia czynu służbowego, do którego nie byl u­
poważniony z mocy ustawy lub wydanego mu 
zlecenia, lub nawet takil!go, do którego byl 
upoważniony, o ile czyn nie był wywołany 
prze;. podstawę prawną - ulegnie karze are­
sztu . <..Jiągnąć. 

* * * O~o jeden jedyny paragraf kodeksu kar-
W masy wszczepiono wiarę, że cała nasza nego, który sumienie sędziowskie mogło za­

<' lminisitracja państwowa jest skorumpowana, stqs-0wać przy kiwalifikacji ,,przestępstw" 
~ ~ na karżdym kroku i w każdym · urzędzie Lindego. Zarzuty świadomej dziiałalności 
•Y jasny dzień popełnia się stek nadużyć, że na szkodę państwa i chęci zysku nie wytrzy­
.. _ zkrada się mienie państwowe, nadużywa maiy próby sądowej. 
.;~31nowisk urzędowych do celów osobistych. Ilu jedna:k jest urzędników w Polsce, któ­
\ _-iara ta szybko znalazła wyznawców w ma- rzy tego paragrafu nigdy nie przekroczyli':' 
·.:cli zbiedzonych i wynędzniałych, czy to z śmiemy twierdzić, że niema ani jednego, lecz 
;uwodu ostrego kryzysu gospodarczego, jaki mamy na myśli urzęA-.ników, a nie bezduszne 

Gdyby oskarżenie, wytoczone przeciw 
Lindemu rozpątrywała jakaś kom.faja dyscy­
plinarna, lub jakaś sejmowa komisja śledcza, 

: złożona z osób, znających warunki pracy w I 
takich instytucjach, jak P. K. O., lub zdol- ~ 
nych pojąć te warunld, orzeczenie jej było- ! 
by niew<\!tpliwie pięknem świadectwem uzna- I 
nia jego działalności. Ale tego nie uczynio- l 
no, mimo, że zawsze się w.k robi, zanim spra­
wę posyła się do sądu,· który nie wchodzi w I 
żadne szczegóły, lecz bada, czy zaskarżone 
czyny kolidują z kodeksem, czy nie. Sąd I 
skaże nawet takiego, który dla zapobieżenia I 
stracie mHjona, -bez „wydanego zlecenia„ lu:b 
bez „podstawy prawnej" 1>traci tysiąc, a choć i 
nie skaże, to na ławie oskarżonych posa-0.zi. 1 

* * * I 
· 1 długiego czasu przeżyiwamy, czy też z po- kółka maszynek i werków urzędowych. 

:>du rygorystycznej polityki skarbowej, nie ' * ~ * 
l'. fa.jącej się nawet przed takimi środkami, • Bo w Polsce mamy dwa rodzaje urzędni-
·, k sekiwestr i spr.zedaż z licytacji ostatnich ków: kółeczka z rozsypanych zaborczych sy­
n~;.jniezbęclniejszych sprzętów i garderoby. stemów biurnkratycznych, z których co dziel­
Viiara w zł-Od.ziejstwa i korupcje, w łapowni- niejsze jednostki zmajstrowały różne ma­
c; wo i samowolę administracji państwowej szynki i werki urzędowe i puściły w ruch, 
~c ';: przecież prosto i zrozumiale tłumaczy nie trosz.cząc się o to, czy te zabawki zazę­
s1·:>mplikowane przyczyny smutnego stanu biają się ze sobą w jedną wielką całość -
r, oczy, tak dosk-onale nadaje się do odwraea- maszynerję pań·slwową, czy też kręcą się w 
11: :i uwagi od przy~zyn istotnych, a w dodat- próżni - oraz ludzi, którzy widzą oo krok I 
l' ''· daje się doskonale wyzyskać do celów wady takiej organizacji i na własną odpowie- · 
ni,'.tacyjnych. Każ-dy, kto do tłumu idzie I dzialność szukają wyjścia, gdy jakaś spra-1 
;: hasłem bezwzględnej walki z nadużyciami 

1 
wa w jakiejś maszynce dobiega martwego 

1 korupcją na urzędach, z 1!óry pewien jest ,. punktu i tonie w mak. ulaturze niezalaitwio-
0klasków i powodzenia. nych aktów. Mamy bezdusznych biua:okra-

* * * tów, dla których decyzja i odpowiedzialn:ość 
Kto chce na dłuzszy czas posiąść wpływ I za nią są pojęciami nieznanymi oraiz ludzi, 

w tłumie, musi umieć skupić na oobie jego I rozumiejących wymagania żyda i nie waha­
i.: w·agę. A na fo trzeba mieć stale w pogotó- jących się w pewnych wypadkacli ominąć ja­
v.riu jakąś świeżą sensację-. Po wmówieniu kiś bezmyślny przepis i na wła:sną odp01wie­
w tłum, że w urzędach siedzą złodzieje, a w dzial:ność powziąć decylZję. 
'\'ięzieniaoh przeważnie męczennicy, wysunię- * * * 
to hasło walki z nadużyciami i korupcją i Linde należał do tych drugkh. W pier-
1:1-0bilizowano tłum do tej walki. Z kolei nie wszych dniach po upadku zaborów, w nowem 
pozostaiwało już nic innego, jak tylko de- rodzącem się dopiero pafłstwie naszem, ktoś 
masować tych złodziei o komunikować tłu- - zdaje się, że p. Moraczewski_ navwał go 
mowi wyniki. Ale tu zaczęły się tru-dności. fachowcem. Ten przymiotnik przylgnął już 
>-:łowiono pa.tę płotek i szumnie to za.reklamo- do niego. Kazano mu organiwwać w Polsce 
wano, grubszej zwierzyny nie upolowano. pocztę i telegraf, jako fachowro~i. Zorga­
T!Utn: przestawał interesować się oskarże-

1 
nizował i świetnie zorganizował. Potem ka­

mam.i. zano mu robić P. K. O. Robił i mohił. Mniej 
W tym momencie, krytycznym ze względu świetnie, niż pocztę i telegraf, ale nikt nie 

aa wyczerpande ,, -iągo:lących" haseł, jako re- śmiał krytykować, bo nikt się na tem nie 
zultat misternych intryg, które znajdą jesz- znał - a wreszcie ludzi, którzy napiętnc1wa­
cze swego kronikarza, rodzi się spraiwa Lin- ni zostali raz jako fachowcy, u nas się nie 
dego. krytykuje - fachowiec, to coś takiego, 

Z dunią zaprezentował ją swoim zwolen- jak „zagranica". 
nikom warszawski „Robotnik", podając ją na I Linde rządził w P. K. O. wszechwład­
raty w małych dawkach, a.by jak naj<lłużej nie. Były instancje kontroine i nadzorcze i 
utrzymać napięcie w swoich szeregach. Co- Linde nieraz odwoływał się o radę i decyzję, 
dziennie nowe rewelacje, nowe oskarżenia i ale zbywano go: „Pan przecież sam najle­
nowe przypuszczenia, a w międzyczasie wo- piej. to zrobi - przecież pan jest fachow­
łanie o prokuratora, sąd, więzienie. cem!" Gdyby Linde był biurokratą i nic 

W obronie Lin<lego nie podniósł się ani nie robił, nie uzyskawszy przedtem na każdy l 

jed2Il głos, nie usiłowand znikąd ani jednem krok odpowiedniej ilości „papierków" zno- j, 

słowem prostsować fantastycznych pogł- szących odpowiedzialność, P. K. O. mieści- , 
sek, jakby chciano utrwalić wrażenie, że rze- łaby się dotychczas w czterech pokojach 
ćzywiście tym razem połów się udał, że zła- l przy pięciu biurkach. Nie byłaby oddała tych , 
pano wielkiego, a może największego w Pol- · nieocenionych usług, jakie oddała państwu l 
sce złodzieja, że ostrze trafiło na wrzód. w różnych potrzebach, nie byłoby nawet tych 

I sprawa znala:da się w sądz.ie, a Linde okruchów oszczędności społecznej, jakie ze- , 
na ławie oskarżo~ych. * * brała, nie byłoby jedynej instytucji, do i 

której z zaufaniem wszyscy dotychczas się 
odnoszą, nawet polacy w Ameryce, tak na- : 
wet ci, bo jedna P. K. O. nie wydrwiła ich i ! 
nie okpiła waloryzacja depozytów dolaro- ! 
wych. 

Lindego oskarżono o świadomą działal­
tlość na szkodę państwa i o spowodowanie 
miljonów strat dla skarbu państwa. Podsta­
wę do tego oskarżenia dały rewelacje „Ro­
botnika", dotyczące trzech wypadków: 1) 
Linde zakupił dla P. K. O. większą ilość ga­
licyjskich obligacyj kolejowych, płacąc zna­
cznie drożej za nie, niż płacono na giełdach 

Linde dokonał kilka tysięcy operacji na ; 
wielką skalę - większych od zakwestjono- 1 

wanych - nie mając „wydanego sobie pole- I 

Linde nle doczekał wyroku. Zbrodniarz I 
z tłU!lllu wydarł T em.idzie miecz i sam go 
osą<lził. Trzmielewski, jeśli nawet nie jest 

1 
świadamem narzędziem wrażej ręki, to jest 
narzędziem nieświadomem, jest cennym do­
wodem, że burzycielska robota poczyniła I 
wielkie postępy. Dziś zail.DOCdowano mini- I 
stra przed wyrokiem sądowym - jutro - j 
jeśli na foogoś rzucą oskarże.nie - zamorduje I 
go inny Trzmielewski przed śledztwem. 

Grunt został bezpłatnie - ideowo przy­
gotowany. Wmówiono <W tłum, że wszyscy 
dygnitarze państwowi kradną, ekscytowano 
go hasłem walki z korupcją, pokazano mu 
nawet takiego „wielkiego złodzieja" i kaza­
no wierzyć, że to jest na.prawdę złodziej -
gdy więc sprawa w sądzie przybierać zaczę­
ła nieoczeki1Wany zgoła obrót - zapłacony 
jakiś zbir miał już łatwą robotę: srepnął tu 
i tam, że sąd „złodzieja" uniewinni i Trzmie­
lewski strzelił. Teraz inny pł~tny zbir cze­
rezwyczajki szeptać zacznie, że Trzmielew­
ski jest męczennikiem i rychło patrzeć, aż 
zacznie się nowa serja samosądów. 

* * * 
śledztwo przeci'W Tnmi.e·lewskiemu uja-

w.llJiło s:ncze.góły, :ri:rucaJjące bardzo eieka:we 
światło na zibrodn!iarz:a. Trzmiefowskii ma za 
sobą prz,es:dość krymina•lną, Ni:ejednok:rotnde 
był I.karany za kra.dzieże, nailieżał nawet do 
sza?1\d włamywaczy. W woj1sku słU!Żył P'Od 
,pr,zyhr.anem nazwiis:kiem ómielO'W'sJciego. 

Wobec takich od.ikryc o jakimś „odruchu 
oburzenia" czfowlieka mafo krytycznego, któ­
ry na setjo brał sensacyjne oskarżenia na ła­
mach prasy brukowej, mowy być nle może. 
Raczej należy przypuszczać, że mord został 
popełniony z premedytacją. $ledzitwo prze­
ciw Tirzmi.e.Iews.kiemu powinno być prowa­
dzone drobiazgowo i nie w0>1no c·orfnąć się 
przed żaid:ną hypotezą. Nawet najbardziej 
niepra:wdo1p.odohne brać należy p-od uwagę i 
sprawdJzać. Bo mo,ż.e uda się wykryć rękę, 
której Trz,mielewsiki za narzędzie słwżył. 

Może jakimś siłom zależ.ał·o na tero, aby 
wyzyskać nierozważnie prze.z nas samych · 
wywołany na:strój nleiJfności i podejrzeń w 
stosunku do władz i kh wysokich prze<lsta­
w~oidi. Zwalcz.anie kogoś jego w~sn.ą bro­
nią jesit i najtańsze i naidektowniejsze. Może 
siły te uznały za świciiny i pożyteczny dla 
n:i'Ch w sku.tkiach pomysł przeciwstawiieniia 
Niewfa,doms:kiemu i Mll'rasZtce Tr:z,emielew­
sikiego. Kto ma siposobn1ość słuchać czasem 
rDZlffiÓW i opinii wygłaszanych w tłumie, z 
przerażeniem spostrze.g~ że panUJjoe tam j'lllŻ 
ten.den•cja obwołania Trzmielewskieg.o boha­
terem, uo·sabiającym „gni·e•w ludu". Może 
gdziieś panuje w~·elka radoś.ć, że się udało, że I 
w Polsce już o•Hcj•alnej sprawi.e<l!Liiwości spró­
bowano z powodzeniem wytt-ądć mi-ec,z z rę­
ki i osądzon() prerw&zego mfois.flra.„ 

a ' 
w 

i w qbrotach prywatnych. 2) Linde udzielił 
gwarancji w imieniu P. K. O. za swego brata, 
który na zasadzie tej gwarancji otrzymał za­
granicą kredyt, pó~niej długu tego nie zapła­
cił i P. K. O. musiała uczynić to za niego. 
3) Z polecenia Lindego P. K. O. kupiła w Ło- ! 
dzi nieruchomość, płacąc za nią o kilkadzie- 1 
·siąt tysięcy dolarów więcej, niż zdaniem rze- I 
cwznawców można było zapłacić i niż po- 1 
przednio żądali właściciele od innych reflek- · 
tantów. 

„PtłAWOA" 
Fakty ze wstały ' w cza:Sie śleqztwa po­

twierdzone .• 
* 

Po kilłfodniowym przewodzie sądowym, 
prowadzonym niezwykle starannie i drobia­
zgowo, sąd doszedł do przekonania, że o złej 
woli ze strony Lindego mowy być nie może, 
a temmniej o chęci zysku. Zbadawszy oko-1 
liczności, w jakich zawierane były przez Lin­
dego wszystkie te trzy tranzakcje, sąd uznał, ! 
że „przestępstwo", jakiego dopuścił się Lin- I 

„ 

I 
na Targu poznańskim. 

Następny numer "Prawdy" ukaże się ze spe.cjalnym dodatkiem 
przemysłowym, obejmującym dane o wytwórczości szeregu gałęzi 

przemysłu polskiego. 

Numer ten będzie w dużym nakładzie oddany bezpłatnie do 
dyspozycji odwiedzających Targ poznański. 

dz.iwne·go, wszaik był win1 Gierasiński, a wi·a" 
domo, ż,e rukt w P.()l}s,ce taik nie „;robi żyda.", 
i.alk wn ml:strz nad misfu:ze), nagość obudziła 
już Złilaczini.e nmiej emotji (Zibyt częste racze­
nie się konfiturami spn-owadza przesyt..), zaś 
polityka wywołała w'4ród widzów zde·cydo­
waną i·~ senność (w rz~zywi"Stości bywa 
nń-eraz polityka da·leiko bardziej humorystycz~ 
na, n.iż w teatrzyku„„). 

Dopiero „;rQsyjskii. kawał<ek" zdektryzo· 
wał a.uidyitoojum. Papasziki i mbasz:ki, tęskna 
„ Wołga" i „naiplewat"', mistycyzm :i atmosfe­
ra dziegci.u, - w:szystilro to Wip'l"awiło wiidow­
nlę w jakąś dz.iwną rzewność w momentach 
Mrycmyeh, to znowu w s·zczery entuzjazm, 
gdy ggmiści kozacy wycina.la na scenie s:iax­
czyste prysiudy„„ 

Nie mamy z,ami:aru kwestijon-0wać wa.rto­
ści .artystycznej r.oo;yjsikiego fo:bkiloru i pier­
wiasrtków l'Osyjsik:iich w s~e. Ale tu chodzi 
o oo ininego. 

Zarzuca się W.ielkQpOlian.om, że zbytnio 
p~.oojęlii Slię kuilfurą niemieciką, że to nieoo 
zatarło u nich narodowy cha:raiklt.e:r psychiki 
po1sikiej. Zar:LUty 1:e są w 7JaSa.tC1Zie sł'llSZtl.e. 

Dusza narodu jest sikal'lbem tak ceinn~ że 
skzec j·ej należy troskliwie przed ~l­
wiie'k wynaturuniern. Ale iieZe.lii. tak, jeżeli 

wadczymy z gerroaoil7.atją duszy iPoomańczyka 
czy ślązaka, to czyiż wolin.o nam zamykać 

oczy na rusyfikację - me duszy może, ale w 
każdym razie upodtdbań kullt.urainych - W ar 
szawiianina? Kuiltura pruska j;esrt. nam wstręt­
mt· A moo.go.Lsikio-bi.lzantyńsika ,,.lrubtura'~ mo­
skiewska ma być Polakowi bliższa i sympaty­
cmiej:sza? 

Oczywiście żartobliwy. przykład „r.osyj· 
ski.ego kawal!ka" w teaibrzylru jest tyllko drob­
nym, choć dlosyć z.na.,mieonym objawem przy·­
krego Zljawiska, o kłórem mórwlimy. Ale są 
też objawy powamiejsze. Choćby gene·za 
ro.zbiótki Soboru na placu Saslcim. Nie mamy 
tu oo my.śli owego sikandlaliic:zme.go paruletrue­
go „burzenia" moskieW1Skiego initru.za, o któ­
rem słusznie mówiono, że gdyby pozw,olono 
dzieciom się bawńć w rozibió.rkę, p!l"ęd:zep'by 

ją były ukończyły. Chodlzii nam o samą ideę 
usunięcia tego upolkairzają.ce.go ponittlllka nite­
wolii z najpiękniejsze·g·o .placu stolicy P.olisk:L 
ZdawatO'by się, że z chwilą od.zysikainia nie­
pocUegłości ka:OO.y W iarszawiani:n z ucruoiem 
radosnej ulgi puyijmie wiaidomość o zamie:rz,o 

nem rozwaieruu utlenawid:zonej cerkwi i że 
n:iie zinaj<liz.ie się n:iM, ktaby hroo:ił tego sym­

bolu iarzma ka·łmuc1kiego. Bo czyż możemy 
sobie wyoihrazić Francuza, proit~tującego 

pr,zeoiw rozbiórce najipięknU.ej.s:z;ego choćby 

pomn:dika Bismarcika czy Wilhelma., któryby 
stanął na p·1acu Zgody w Paryżu, gdyiby nip. 
Niemcy panowali jakiś CZł:l.S w stolicy Francji. 

A jeooaik byli Polewy - i to nawet w dośc 
spor.ej 11.czJbie, którzy oiburzali się na projekt 
wyr.zuceniia bizańtyń•sk~ch bań cerkiewnych 
z serca Polski. Argumentowa:lJ. patetyczn~. 
że „Polacy !U.gdy !U.czego n.ie burizylii'', że i 
His.zipanja uszanowała w,sipaniałe dziiefa sztu­
ki swych najeźdźcó'W, Mau.rów i t. d. Były to 
oczywii·śoie puste frazesy, bo bu:r:zieniie pomni­
ka hańiby nie jest występ1kiem, lecz prostym 
ohowiiązkiem narodowym, a maurytańskie 
dzieta s~tuki miały tr·ochę większą wartoś.ć 
artystyczną, niż cię.żka „p-i:vka", przytłaczają­
ca plac Saski. Ale pod tymi frazesami kryło 
się coś i:nne.~o: podśwda-domy mO'że sentyment 
do kultuiry i ducha rosyjisJclego. 

D.ziisiaj Sobór 1e·ży już w gruz.ach. Ałe ła· 

twiej byfo usunąć ten pO'tężny gmach mo­
skiewski-i, niż usunąć z rpsychi'ki po'1<Sikiej pew­
ne tU.emi:łe poziostałości niewoli rosy}SJkiej. 
Oczywiście isbnieje uzasad:niona nadzieja, że 
następne pokolenie będzie od ni:ch całkowi­
cie wolne. Wi:edy i 11.msyij:stkie kawał.kii'' w 
teatrzyka-ch warszawsikich będą mnie? prze­
mawfo.ły do ucz,uć słuchaczy. 

lanacy Wieniawdcf 
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Dawne K rółestwo Kongresowe. 

W b. Ko.ngreoowce, liczącej JP«"Zed wojną I 
12,631 ,392 mieszkań00w, Hość ~:i:a&t wynosiła I 
185 z ludinośdą 3,356,728, t. j. 26,6 piroc. całej ! 
h1d1no,ści kiraijlU. Dane te odnoszą się nie do I 
wszys1ikkh lecz najwię!kszy>ch bąd.Z co bąidź 1 
miast, kitó:re • twoir:zą samodziicline powiaty · 
miejskie nie podilegające władzy sta.ro·stów, 

1

1 

lecz p:o<liległe bezipośredmo W'-Ol}ewodOllil. 
Miast, wydziefonych z powiatów mamy w b. 
Kongresówce - 21; zgodnie z u:stia:wą winny , 
one 1iczyć ponad 25,000 De'S'l)kańców; mamy 11 
jednak l.ciJ!ka miaist, · kitóirych ludlnO'ŚĆ nie do- I 
sięga tej lliicziby. WydZielone z p'()lwiatów 
miasta liczą razem 2,231,000, t. j. 17,6 proc. I 
Iudno.ści oałe~o kraju, a 66, 1 }Jtt'O'c. całej l;µd­
ności wiejskiej, Oto te mialSlta, z Hością mie­
szkańców zgodło.e .Z osfatndm s:prusem: 

1. Będoo 
2. Białystok 
3. Ozęstoch'OWa 
4. Dąhrowa~Gómfoza 
5. Kalisz 
6. Kielce 
7. Lub:llin 
8. Łomża 
9. ŁódZ 

10. Paibjamce 
111. Piobrit<)w 
12. Płock 
13. Radom 
14. Siedlce 
15. Sosnowi-ee 
16. St.twiati 
11'7. Tomaiszów..Maz. "" . 
18. W a.!l'ISIZ8.wa 

1-9. Włocł•awek 
20. Zawiea-cie 
21. Żyrairdów 

28,000 
77,000 
82,000 
40,000 
45,000 
41,000 

100,000 
23,000 

517,000 
30,000 
40,000 
26,000 
62,000 
31,000 
86,000 
17,000 
29,000 

931,000 
40,000 
29,000 
21,000 ·\ 

Jl. 

;i' 

(:Nadmienić trzieba, że ~ po­
sta.da 635 miaist i 1f/7 miast po~towyt'-h}. 

W b. zaborze rosyiisikim właściwie samo­
rządu nie byłio. Za W. Księs:bwa Warszaw- : 
skiego UJSbrój opierał się na Radach Deparla- : 
mentowych, Rada.eh pow:iarowycli, na Ra-

1 
daich Munfoypaln.-ycl1 w .4 więikiszyich mi.aJStach I 
i RadJa.ch Mie:j$kidl. w iia:m.ych miastach. Sta­
tut orgamczny z 1832 ir. przewidywał ZigToma- ' 
dze:nia szlacheckie wiejslki-e i mieijlskie, zgro­
madwn.ia samorządowe, ra.dy wajewódzikie, 
ale tych urządzeń nie W1prowadz.o.no w życie. 
Reformy Wi·elopolslkiego ustanawiały samo­
rząd gubern~ia11ny, powti.iatowy i miejisiki, co 
malazł:o wyira:z w uka.~ z 14 marea 1861 r. 
i w ome:rech UJsitawach z 5 czeo.nca 1861 :roku. 
Po powstainiiu w 1663 r. samorząd guibe:rnjal­
ny, powiartowy i wiejski ipo7!ostał na papierze, 
natomiais't ukazem z 2 maroa (19 ·lurego) 1864 
roku wprowadzono samorząd do gmin wiej-
4:ich. 

P.odczas wojny W1Szecbświatowej, w okre­
sie okupaoji prze·z państwa cenitiralne, wpro­
wadziła władza ~em:iecka w '®rębie Jene­
rał - Guiberna.torstwa W a.rszawsilcieigo 1 lipca 
1915 r. samorząd. w 21 miasta1ch II'Ozipprządze­
niem ogłoszonem pod poz. 25 w Nr. 12 Dz. 
:rozp. Jen. G.ub. W a.T'Smwiie, a :roopooząd:ze­
mem z 5 maja 1916 r. poz. 86 wprOW\a.ld!zon.o 
samorząd mieijskli &a miasta Wa;r.srewy, wy­
daijąc ininem roziporządlze.niooi tej samej dąty 
poz. 87 ordynację wyborozą dlo Warszaw­
ski~ Rady Miej~iej. · 

SAMORZĄD MIEJSKL 

1. Obowiązuiące przepisy. 

1919 ir. n.a miasta w b. :ZaJborre 1I'Q'Syj'Silcim, n:ie 
-wliiJczoo.e w do<laitku <lołącwnym diO powyż­
szego dekrerbu. Poniewaiż dekret lutowy 
1919 r. nie zawieira. przeipiisów wyborczych, 
a nawet jeżeli chodzi o ·lń.czibę rad!nych - po­
wołuje się na ipo.p.r.zedni diektrett z, 1918 r., pcz.e 
to tein ostartnii nie stiracił swej mocy, o file 1.e­
go postanowienia nie wstały zmienione póź­
nieij1szemii J>l1zepisami. To samo się odlll:osi do 
reguJ,am[IOIU wyhorczeg.o z 17JI 1918 r., który 
został potem uzupełniony oo do sposobu wy­
bieran:iia ła-wm:ilków. 

2. Charakter prawny gmi.ny miejskiej. 
We<l~ug artykułu 2 dekretu z 4.2 1919 roku 
gmina jest ,,samorządną jednostką terytorjal­
ną i osobą puhlicz.n.o - prawną". Je.st to o­
kreślenie czterech kryterjów miarodajnych 
dla clłairakteru gminy: teir:ytorj~ości, p.rzy-1 
m'UJSIU, saimoit"ządn,ości i osobowości prawnej. 

3. Tworzenie gmin ~miejskich i .zamiana 1 
gran.ie (a.id. 3 i 4 .d. z 4.2 1919 r.) „Ustanowie­
nie nowej gminy n1iej·skieij, skasowrunie istnie­
jącej oraz wszelkie zmiany jej granic mogą 
być uskutec·znione ty1'ko w drodze usbawo­
da wczej po wysłU1charuu wniosków zaintere­
sowanych ciał samor~doiwych'', 

4. Ludność. Dekret o -samor.z.ątizie miej­
skim odiróżmJ,a w.śród 1udinośd miaistia ,,.człon­
ków gminy" far·t. 5_:s), Są nimi tie osoby, 
mające pol!Skie oiby:warl:el1Stwo państwowe, 
które mie.s2ik:atją w ·gi:niai.ie ISlbale od sze§ciu 
miesięcy; służą im fu".zy pr.awa: a) udiział w 
wyiborad1 gmdrrmych, b) spraw.owanie urzę: 
dów gmtiinnych z wyboru i c} !korzystanie w 
raz.te kondecroej potrze.by ·z .pnwa d!o '.P'<>mO-

. cy ze &brony gminy. .A1Diomalliją w tej mierze 
je'Sit fakt, że deik·re!Ł z 1919 r. mó.wi ty1ko o I 
prawa.ich czd:oiników gminy, a mliłczy o oho­
w.i:ąz:ka:ch. Ani dlekret z 1918 !l', ani też z 1919 
roku nie wiprowadzają oibowią,.;lm przyjęcia 
urzędu grniiinnego z Wylboru.. 

5. ;\Vładze miejskie. D~~ z 1919 roiku 
ro.zróżlni.a Rad.:ę Miej~k.ą, Mag'u:strat ~· b'Ulrlllfi­
str.za. Prezydle.nit ·lUb buirmilsr.trz ma w debe­
cie zawair01wane pr.aiwo veta, służące mu wo- · 
bee uchwał magwatu. 

ZAKRES DZlALANIA GMINY MIEJSKIEJ. 

. ~es d'Zi:ałani.a gminy miejskiiej j.e·st wła -
sny i :pooucrony. W stformowan.iu tego za­
gadnienia pr.zy.jęto tennmol~ję z u.st.awodaw 
stwa ausittjaickd.ego za.g.ma.twa.ną., &o1b~'7.igo­
wą i przestarzałą. Do wła'Slll.ego .zahesu na­
leżą wszystkli.e S!prawy, !które datyozą dObro­
by.tu maitell'!ja:lnei.go, r-oZJWoju d!Uichowego i 
zdrowia jej mies7Jkań•ców. ~od poruczonym 
zakresem dział.amia rozumieć na•leiży współ­
działacie gminy w ogól.n.ej adttnini:si:iracji pań­
stwowej. De!kret z 1919 r. tego zaikre<Su bli­
żej nJiie oik~:eś:la tylko ogra.ruicz.a .się (art. 10) 
do stiwi.eridze.nda, że go „okreś.J.aiją ws:tawy i 
ro;aporządzeniia wfadz pańsrtw01WYch oraz u­
m'OW)' rizą•du z gminą". Braik szczeigółiowych 
przepiisów wyikOll!awc:;;ych w łe•j dzie<liz.ini~ 
wiprowa.d:za chaoo i ~amieszanie do stosun­
ków samorządowych. 

RADA MIEJSKA. 

CzŁonkami Rady Miejskiej są radni i 1! 
członkowie magistratu. Lkziba II'adoych 'Y!a- j 
ha się od 12 - w miarsrta~h .poniżej 5000 - aż , 
do 120 Wan~wa (Łódź 75 radnych). Ra·dlni ; 
i i.ah zastępcy w liCZ!bie, W)"ll!osząicej poławę 
radnych, wychodlzą z wybOl"'Ów wed~ug de­
kir.e:bu o wyiborach z 1918 r. Czynne prawo 
wyborcze do Rady Mi.~isJkiej mają wszyscy 
oby.watele bez różcicy płd, którzy ukończyli 
21 łait, posiadają pirzynależność państwową 
potską i mieszikają stale w obrębie gminy 
miejskiej cOlll.aj:mniej 6 miesięcy. N1e tpogą 
wybierać: a) osoby pozostające pod kurate~ą 
lub upadłością1 b) osoby po~bawi0111e praw 
l'UJb ograniczenia w pr:awach na m'OCy wyro­
ku sądowego, ·C) osoby utrzymujące szynki 
i domy rnzipusty. Bierne pr.awo wyborcze 
posiadają osoby, mające czynne prawo wy­
borcze, conajmniei 25 lat skońc~ooych i umie 
jące czytać i piisać po polsku. Gł1osQIWande 
jest tajin.e i odlbywa się na zasadach proporcjo 
nalnoścL Rada Miej·sika jest pirzedsta:wiclel­
ką gmirny, tudlzie\Ż organem uchwa:lającym i I 
konitroJ1t1iącyrn. J.ej zakres dział·ani.a }e•st u­
normowany sz<:zegółowo w ad. 21 dek.retu 
z 1919 rokiu. 

( 

MAGISTRAT. 

Rozporządzeniem z 29.11 1918 r. poz. 21 
w Nir. 2 Dz. Uirzędi. M. S. W. poiłe·cl'ł Mimster 
Spraw W ewnętrzny.ph, istniejącym wówczas 
sam.oriządom miejskU:n UZJllipełnić do 10 grud- I 
ni.a S1kładl Rad .Mie.jsMch drogą - jaik się roz- I 
porzą<lzooi.e wyir.ażafo - demokratycznej ko­
optatji, grożą<: w przeciwnym razie zanądize­
nie:hi nowy<:h wyborów. Jtt~ 13 grudnia 1918 
roku pojawił się w Nr. 20 D. P. pod poz. 58 
dekret Nacw1nllk.a Pań®twa, w:pir01Wadzają<Cy 
tymczasową ordynację wyb-01rczą do Rad 
Miejskich na obszarze b. Królestwa Kongre­
sowego. Dekret Naazelniika Państwa z 4-g'o 
lutego 1919 r. poz. 140 (Nr. 13) D. P. urządził Cz.łonikami magistratu są~ w Wail"szawie 
nanowo samorzą;d miejski, wpro.wad!fu.ij.ąc te p:reizydent, 3 w.iceprezy.dlenci i l.aJWltllicy; w 
postanowienia w 150 mii.a.stach, v.ryliiczonych todzi i Lu.Mi.nie prezydent, 2 wicepreizy;dienci 

1 
w dołączonym de niego wykazie łącznie ze i ławnJ:cy; w miastach wy<lz.klonych z porwi.a­
stolicą Warszawą. Ustawą z 20 lufogo 192.0 . tów pre:z,ydent, wkeprezy.die11t i ła:w1nicy; w 
roku poz. 91 (Nr. 19) D. U., upowainion-0 Mi- ' in.nych miastach hurmłiilń.rz, jego zaistęp'Ca i 
nistra Spraw Wewnętrznych do rozciągania hwnicy. Liczba ławni:ków wynosi w ka.żd~m 
w drodze rozporządzenia, mocy obowiązują- ' mieśc.ie 10 proc. liczlby ra.dnych. CzłonJkowic 
cej dekretu o samorządzie mieis'khn z 4.2 1 magisbratu otrzymują stałe wynagrndz·enia z 

O moralność pracy 
W .popr-zednim numer~e ,,Prpiwdy" pr·zed­

sta:wHiśmy tłio z·atargu pomiędzy mag&stratem 
m. Lodzi, reprezentu9ącym w danym •vypa<l­
iku mteresy związików roihotndczych na zasa­
dziie wskazówek lokalnej wfaidzy paoowo­
wej, a naczelnym in1żynie.rem robót kanailiza­
cyijnych, wyikCl'Ilywanych przez miasto Łódź, 
p. Skrzyw.anem. 

Inż. Skrzywa.n., obe~'ll111.tją;c .kii.erowtll!iJctwo 
robót kan.alizacyjdliych w Łodlzii., zaiSł:raegł so­
bie ca~kowitą wolno·ść we W1Szyst1lcich spra­
wach, .dotyczą<:ych tych rdbót, poza sprawa­
mi natury fi.na1J.1sowej. Zastr.zeżenfo to oh.eij­
mowało przedewszystildem aihs1ołutną swobo­
dę w przyjmowa.nri<u. i k.wa:liiflikowaniu wb.otni­
ków i innego per-sonclu, zatrudinioneg·o przy 
tych robotl:.a<:h. 

tj·i tej do wii.aidomoiśd nie pirzy;jął ipod nacis-
1.ciem bardro poważnego ocHamu oipii.nii pu­
bLi.cmej, która UlŚwia<lonriłia sobie, że rezy­
gnacj·a :inż. Skrzywana róVv-nałaJby się pogrze­
ha.niiu siprawy budt{}wy kanaJfuzacji. 

Obrzymarwszy :zarwiia.domlieme o mep.rz;'ję­
ciu rezygnacji, int. Sikirzyiw:an stanął oo. grun­
cie umowy zaw~.rlej z magistratem i do ll'IO­

hóit powol:ał roibotn:rków wedlług swego uz.na­
nia z piośTód robot.rrUików, którzy w ubiegłym 
rQlku pracowali przy kiarnaliza.tjtt., .prnest:ra:ega­
jąc jedlnaik sk1"Uipiulamie, aby nie został zatru­
dniony ani jeden robotnik z poza Łodzi i ani 
jeden, któryby nie był zarejestrowany w P. U. 
P. P., jako bezrobotny. 

W ~oku bieżącym rooip'O'CZę.te ·11'-0iboty pra­
wd:opiodobrnii.e nii.e ni:ogłyby być kontymt•O'Wa­
ne z povrodu braku fond!tiosz.ów: miejslkich na 
id1 sfinansowanie. Ponie'WlalZ jednak rząd za.. 
olia•rował mia:stu pożycz;kę .z &mduszów bud­
żetgwyich, na nie.zwykle diogodlnych warun­
kach, ro<ooty zostały ro2lpoczęt-e. Rząd udzie­
lił pfllż.yczikę ·pod waru!l!kiem, że do robót 
pnyjmowani bęcłą ty~ko robotnii.cy m .pośred­
nictwem Państwowego Urzędu P·oś:re.diniclwa 
Pracy, t. Zll.l, tacy, któr'zy w P. U. P. P. są xa­
r@łesi!Jr-owan>i i pohier.ają ,zMtiłek dla bezroiho­
tnych. W ten siposób r,ząd ipil"agnął odzyska4 
pewną część udiz:ielcmej miastu pożyczki, wy­
datku.iąc mniej .na za.1Siłikii. dlla biezrobotnY'ch w 
Ło1dzi. 

Wy;buchła bu:rz;a. ZwiązJk.i wystąpiły wo­
-hec whadlz mi·ejs:kń.ch i pa:ń&tw-0wyich z kate­
gorycw.em żądaniem uid:zie1enria dymisji &ruż. I Skr:zywruD!owi z:a nń.epoopoirza.idkowainie się 

1

1.··ch .żii!damom, 1przyjętym pr:rez mlia/sto, a r.ze­
komo także i przez w~d!ze państwowe. W 

I raziie d:arLszego pozost:awie'lń.a :i:n!ż. Skrzy'\!l'an:a 
na staniow.ii.·S1ku1 Z1Wią7Jki oświadczyły, iż dio-

1 ma.gać się będą od rządu, aby cafnął kredyty 
na kanalizaioję, gd)nż leip:iej, aby kianali.2Ja..oji 
rui,e byŁo, alby p['Zeszło ty;s.iąc r:o:biotnrików 
stracił.o p:rareę, niZ ahy pracowail:i ci, których 
z;wiązki nie przeznac;zyły do tei roboty. 

W Mtmek too został .z.aaikcep'towMry' przez 
mńia.isfo i przy;jęi-y <l!o wiadomości pr.ziez im. 
S'krzywa.na. 

WmieS1Z1ały się w tę spr.aiwę jednaik .związ­
ki robotnicze i pirzy pomocy swych wpływów 
w samonądzie mieiskim i w rzą<lzde, uzyska­
ły rzekomo solenne Ul{Pewnienii.e, że Pań- · 
stwawy Urząd Pooe·dmctwa Pracy delego­
wać będ!zi1e do r-0bót karnailizirucyjnych tylk:o 
c.zł1otllików zwiią;zków robotniczych ipr2lez te 
~wiązki wsika,z:a:n:ych. 

Im. Skrzywa.n, który gotów był przyjmo­
wać wyłąc:z;nie tylk10 bęzir·o'hotnych, zareje­
strowanych w P. U. P. P. i pobieria.iją;cyoh za­
pomogii. państwowe, poc;iątkowo poo presją 
magi:sit;rarou i wojewody łódzikiego, zgo&ił się 
i .na to, ale rychło pr.zek.oniał się, że w.gpół­
praca ze związkami <jest w tym wypadku nie­
możliwa, gdyż .vwią.ziki przedewszys:tkiem 
dążyły do o~ięcia cełów, nie mającyich 
ni<C WS(f>ólnego z rolbotami. ikatt:ializaicyijn.emi. 

Z d.'Ltgiiej strony, roibotn:i<Cy, zatrudlnien:i. 
przy roh-Otbach w kaiJd!ej cłiwili gotowi są b!l"o­
.niić swego piraJWa <l!o pracy, Wiobytej tyllko na 
zasaidizie S'W'dirch kwailrilii:kacyj. 

W chwiili gdy to piszemy, sprawa nie jest 
os-ta:te,czn:ie zała1iwiornia. Ni:e przypusziczamy 
ani na chwilę, by ;r.ząid wziął chociaż na chwi­
lę pod uwagę możliwość cofntięda udzrielo­
nych mia:stu nia te ·roilxrly kredytów ctlatego 
ty1Jk'O, że r·<Yhoty te ·są wyll.wnywane przy za­
st-osowaniu iaik największych o:szczęd:ności i 
jaJk na;większeij wyidajności pr.aicy rolbot:b.i­
ków, a nie są tiraiktowam.e ~ale.o .podarunek 
dla zwiC{iZ!ków za.W101dlowy,ch diLa wyzyskania 
go do tJalkich, C'IJY ittmych celów. 

Być może, że ~ nd.c nllie miałby prze­
ciw temu, gdyiby udlz;iel'OillY pr:zezeń kredyt 
został w lwiej części ZIIlialr.ll:-OW'a!t1J" ~ pod pła­
szczytkiem :robót Jmniailizac~yich spełtrtił ro­
lę, taką ziwią2lki zawodowe chciały, aby speł­
nił. Talk przynajmnD:ej wyruka z ill!ieofi.cjal-' 
n-ydi eimmcjatji mi.a.rodaijnych 1Q.sobi:stości of.i­
ojłaJl!nych, aile wą;bpiimy, aby m.ala.~ się kto­
kolwiek w rząwe, nawet :re{Pll"ezentan.t kla­
sy robobn:iozej. któryby mclłciaił nadać taikim 
temdenojom formę kon.k!l'ełillą ~ rtakie polece- 1 

me .podpisać, 2lWłlaSZ'CZa 'WI chwH!i, gdy zm.alazł 
s:ię człow1iek, M6Lry młał odwagę wystą,µi.ć i 
na pa.dająrce ze wszystich stron ztalpe'Wili'e­
niia.: „rząd talk chce", głrośno odpowiedzieć: 

11Nie ,\rierzę, by Tząd mó.gł tak chcieć i ro­
bić będę ~. ~ak ;ja sąd-zę, ż.e rząd chce". 

Opinja p.uhlicmra pragnie wierzyć, że 
rząd chce, aiby OOM'a, bardw ciężka ofiaria, 
j:a.iką pOlll!o~ finans~ z fwnidlnszów lbu<liżefo­
wyah ll"'oboty .kania•l!i:zaicyjne w Łio.dzd, rostała 
z ja!k naiiwi.ększym ipOIŻytikri.em z'UIŻyta, alby te 
r.orboty stlały ·s1ę ogciŚ'iem czys:t.ej, żadlnymi 
tendencjami poli'l:ycznemi.. meskdanej pracy 
twórczeij, aiby stały się ~ołą p!l"awdz.irwej 
pracy, któreł tak nam potrzeba •. Wie:rzy, bo 

Zw:iązki z8Jl>raignęły wykJO!l"zy.stać przynę­
tę mrzymanJia procy przy robotach kia.na:Jfaa­
cy;jrnych dla :łla:s:iJenia swoich szeregów i 
W'Zmoccietnia swoich ~wów i oczywisba, 
ż.e ty1ko pod tym kątem widzeni.a ddkionywa­
ły wyilro:r'u ll"'obabn.i:ków, domagając się ka.tte­
gorycZdlli.e p!'Zyjęcia każdego, kogo d-o roboty 
poołiały, nie prz.yijmtrjąc do wiadlomości żad­
nych -0bj1ekojli naiury foohruiomej ani wzgl'ę­
dów n.a interes wykony>wanych t"obót. W ta­
l.ci.eh :w1a:runkach chaos na l"obotaeh 2ldiawał 
się !Ili.eurniik.monym. Rohotnfoy za właśdwe­
go pracodJawicę uważa:Hby 7JW'.iązeik, a ni>e 
milast-0, a odlplQ!w.iedJ:ziiaLny klierowmk robót, 
stałby się w mni.em,aniiiu robobnli!ków tyliko ilo­
lerowanym przez zwiąZkii. dozorcą, niemają­
cym w ·kwestjach pra<:y me dlQ powiedzenia, 
a w ·kwestj1ach tedmicznych ba:ridzo mał•o, a 
przynajrnmiiei me, oo,d czem nie wolllJO byłoby 
p.odry~kutować w związkach, gdyby 'Się tak 
podobało r·ob otruilkom. 

lin:ż. Skirzy.wan zgłotsWł wobec tego swoją 
re.zy.gniaciję ze stanowislkia ka.erownlika robót 
kanal~zacyjnych w ł.,;odzi. Magi-strat rezygn.a.-

' mów:i to gfo1śill!o i!lllŻ. Stkrzywan, czł<l'W'iek pra­
wy i czy&ty, niiemaią;cy al1lli poliityc.zneg-0, ani 
matetj1ailnego interetSU w tem, by tendencyj­
nie. intetr.pretować inteinoj'e rządu. Stro'1r.l 
pr:reciwna, która tiwier.d:zi, ż~ rząd chce c~­
g.aś fonego, ma aiż naizibyt widoo7iny interes w 
tem, by rząrdi 'talk ohroi.ał 1a.:k ona to pirzedst:: 
wia., inte:ryretaoja initentji rzą·diu jest wńer­
nem oidlbl1c:iem jej życ.reń. 

„•11-111• •••••111m111smw1111•••••••-tt 
miej.sikich ftroduszów; wysokość jego określa 
Rada MiejtSika piized wyborem członków ma­
gist:rałiu. Wybiera się mag&stra.tt Ilia 3 lata 
w.zględniie do końica kiaideincji Rady Miej•skiej. 
Maigisb:at jest or.ganem za'I'ządw..jącym i wy­
ko·na wczym. Ma·g~strait może p~e·rzać 
sp.·awy naleiżące do ·j1eigo zaJkre1S1U działandia 
bą;Uiź posizczególnym swoim cził1onikom1 bądź 
powoła.mym przez siebie komi!sj.om. Ma.gi­
S'trat jest ciałem kolegjiałn.em. Magisfrat w J 

stosunku d!b Ra.dy Mietskiej poo1arda waiż:ne ! 
prawo (art. 62). M.1ia„nowide: mOIŻe zażądać 
w ciągu dwu. tygoda:ui. rewizji trulcich uchwał • 
R. M. które: a} p!I'zeik'l:aczają zaikreis działal­
ności R. M., b) naruszają startut miej·ski lub 
.ofbowiiąrojące ustawy, c) są n.iewY'konaJne 
luib mogą przynieiść szkodę miastu. W dwu 
pierwszych W)'lpadikaich może być uchwała 
R. M. w myśl arl. 68 uniiew·aimiona pirzez włia 
<lzę nadzorczą. Deikret o samorządzńe z dn. 
7.2 1919 !I'. je-st prowizorjum, które się fatal- i 

nie odlbiło na clz.iałainości praktycznej władz 
samorzą.dowych w b. KOl!lgresówce. Brak 
przepisów wyikonawczych, nieuregulowany 
stosunek do wła<lz nadzmczych, powodował 
i powoduje ciągłe starcia i s:tratę czasu. 

Aleksy Rżewski. 

Takie ogniska czystej pracy, te1j pncy, 
która - jaik n:aipiis.ano w Kl()ll:stytucji - stano­
wi źród!ł'O hogadwa i potęgi Rzeczyiposipoli­
tej, będą na1lepszą naszą hronri.ą przedw agi­
faoji i zamachom wywr·otowym. 

Praca hma--stall'.l.ffi'l'iąca środek clio ubocz­
nych celów, stan~ć będ!zie zawsze podsta­
wę i szikołę aigitatj:i wy'Wll"otowej, podtwrużiając 
za;~ady ·iJsrbniejącego usf:r-oju spółecznego. 

* * "' 
W zwJąziku z artykułem w tej same~ spra-

wie w po!p!!"Zedlnim numerze HPrawdy", inż. 
Skrzywan prosi illlas o wyj•aśnienie, że twórcą 
pl1anów głośnej budowy kanalizacji i wodo­
dągów w Baiku na Kaukazńe byl inż. Lindley, 
twórca planów kan.a;ilz.acji i wodociągmv dla 
Ł·odz:i. Lnż. Skrzywan był wykonawcą tych 
p'11ainów i kier.0W11i!kiiem budowy. Od siebie 
dodajemy ie·s,zicze, że miarą t~chnicznych trttd 
ności, jaikiie ibyły do porkionania przy robotach 
w Baku jest choćlby to, że wodę musiano spro 
wa<lzać do miasta rtl!l"odągami z crdległości 
180 km. w terenie naj1trudiniejsz)"I+l dl.a tarkich 
p oczynań (Kankaz). Tembardziej wolno wie­
rzyć, że czł.owiek, który ma poza sobą tarką 
pracę, nie musi swoich opinj•i i decyzji w spra 
wach organizc.c.ji robót i kwaHTikacji pers.o­
nelu podd:lwać pod aprobatę związków ro­
botniczych lub referentów P. U. P. P. 

'Z. P. 
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O POLSKĄ RACJĘ STANU 
Przeciw projektom osadzenia Habsburga na tronie Polskim. 

(list do redakcji) 

Odpowiadaiją.c artykułem p. t. ,.,W imię racji sta- I 
nu i prawdy dziejowej" na mój list do redakcji „Pra­

wdy", zawierają.cy p1·otest przeciwko projektom osadze- -I 
nia Habsburgów na ewentualnym polskim tronie, oraz 

przeciw solidaryzowaniu się z tendencją. rewizji dzi­
siejszych granic państwa węgierskiego, p. Wt Studni­
oki wysuwa ca!y szereg argumentów, mających uzasad-
1nić tezę, iż 1) jest rzeczą. sluszną, zwrócenie Węgrom 
ich dawnych dzielnic, a w szczególności, że uzasadnio­
ny jest rozbiór clzisiejszej republiki Czesko-Słowackiej, 

oraz iż 2) urzeczywistnienie podobnych tendencyj by­
łoby pożądane z punktu widzenia polskiej racji stanu. 

Czechoslowacja, jako państwo nie oparte wyłącz­

nie ani na zasadzie etnograficznej, ani na zasadzie 
historycznej, ma być z,daniem p, &t., państwem nieży­
wotnem. Mojem zdaniem, jest żywotnie~a od daw­
niejszych Węgier. Jest ona państwem opartem na .za-
sadzie mieszanej: na zasadzie samostanowienia lu­
dów, a więc na zasadzie etnograficznej dlllllego, że jest 
zrzeszeniem tr.zech ludów słowiańskich, zbyt slwbych 
liczebnie, by mogły utworzyć pa.1!stwa samodrzielnie 
(Czesi, Slowacy, którzy zglosili swój akces do CSR. 
w umowie Pitsburskiej i Rusini, których przedstawi­
ciele wypowiedzieli się w tej mierze w Scranton), -
a na zasadzie historycznej dlatego, że uzupełniono jej 
terytorjum przez niektóre obszary (Egerland) nierozer­
walnie z · Czechami geografiaznie i históry-cznie zwią,­

zane. Z istotnemi mniejszościami narodowemi, a 
zwtas.zcza z Niemcami będzie mieć ona niema!e trud­
ności, - lecz spełnienie wszysUtich aspiracyj tych 
mniejszości, a więc przedewszystkiem ode.rwanie E­
gerlandu, poderwa!oby samą, C.zesko-Slo<W'acką, niepod­
legł-Ość. Stoimy znowu wobec problemaitu, nie dające­
go się w myśl absolutnych zasad sJ:uszności roowią,zać 
- i musimy uznać za nieuniknione poświęcenie inte­
resów mniej ważnych sprawie ważniejsz.ej. Co do se­
paratyzmu slowackiego, na którym Węg:rzy ta:k wiele 
nadziei budują, to nie odegra on w istocie żadnej roli 
w polityce międzynarodowej; księdzu Hlince, - ongiś 

bojownikowi sprawy oderwania się od Węgier, - nie 
chodzi o ponowne przyłączenie się do tego państwa, 

lecz tytko o za!atwienie szeregu postulaitów slowackich 
w plas:;;czyźnie c.zesko-sl:owackiej [tlC!lityki wewnęit.Iiz­

nej i o przeprowadzenie pewnych niewykonanych do­
tą.d poslanowień umowy Pitsb.urskiej. 

Wobec teg.o, że protest mój W)"powiedziany by! 
jedynie w krótkim liście, w którym niepodobna byfo 
zmieścić uzasadnień poszczególnych wyrażonych w nim 
poglą,dów, - p. Studnicki zaś odpowiada mi obszer­
nym adykulem, - czuję się uprawnionym do zabra­
nia glosu po raz drugi, aby dokładniej iprotest mój ~­
motyW10wać. 

W obszernym wywodzie siara się p. St. uzasadnić 
pogląd, iż zredukowanie terytorjum Węgierskiego do 
granic dzisiejszych jest niesprawiedliwe, a z polskiego 
punktu widzenia niepożądane. 

Przedwoj.e.nne Węgry by!y klasycznym przykładem 
państwa, opartego na zasadzie historycznej, - a nie 
na zasadzie etnograficznej. Ani jedna piędź ziemi, 
zamieszkanej przez Madzia.rów (jeżeli oczywiście nie 
będziemy hc•zyć mtodziutkich kolo.nij węgierskich na 
Bukowinie, w Ameryce i t. p.) nie znajdowa!a się poza 
granicami królestwa węgierskiego - na.odwrót zaś w 
jego obrębie leża!y cale dzielnice, w których żywiol 

węgierski by! żywiołem, żyjącym tylko w rozprosze­
niu. Nie twierdzę bynajmniej - wraz z doktrynerami 
idei państw nairodowych - by utrzymanie się podob­
nego państw:;i. przy żyeiu by!o zasadniczo niemożliwe. 

Można wskazać na przykład niejednego państ.wa bar­
dzo żylwotnego i bardzo zwartego wewnętrznie, zamie­
szkanego przez ludność, używającą kilku równoupra­
wnionych języków (Szwajcarja, Norwegja, Irlandja, 
Finlanc1ja), tub też kilku języków, z których jeden od­
grywa rolę uprzywilejowanego (Fra.."lcja, - z jej Cellami 
bretońskimi, Baskami, Wtocha.mi w Sabaudii i na 
Korsyce, Niemcami w Alzacji i t. d.) Uważam jednak, 
że są. to państwa raczej wyjątkowe i że wewnętrzna 

ewolucja stosunków idzie w nich zawsze bądż w kierun­
ku wytworzenia się seperatyzmów, opartych na pod.ło­
żu językowem (Litwa, zagadnienie flamandzkie w Bel­
gji, .z~dillienie katalońskie w Hiszpanii), bądź też 

w kierunku stopniowej likwidacji języków lokalnych 
na rzecz języka ogólnego (Francja). 

Gdyby Węgrzy w swojem dawnem państwie mieli 
dostatecznie wyraźną. przewagę liczebną. i kulturalną 

nad swojemi ówczesnemi mnie(jszościami, oraz gdyby 
umieli wyrobić w sobie da.r asymilowania obcych ży­

wolów i zdobyć się wobec tych żywiolów na umie­
jętną. politykę, - być może rozwój tego kraju poszedł­
by w tym samym kierunku, co rozwój Francji, a myśl 
oderwania się od Węgier by laby równie obca S!owa­
kom czy siedmiogrodzkim rumunom, jak obca jest Cel­
tom w Bretanii myśl oderwania się od republiki fran­
cuskiej. 

Ro.zwój Węgier poszedł inną drogą. Naród ma­
dziacs'ki porwał się n.a zbyt wielkie zadanie chcąc u­

tl"zymać w swem nwodowem i państwowem posiadaniu 
terytorjum zbyt wielkie w stosunku do swoich istot­
nych si!. Obszarom obcoplemiennym nie zdoła.I nadać 

węgierskiego oblicza i nie zdola! przeszkodzić wytwo­
rzeniu się na tych obszarach samorodnego i niezależ- . 

nego od ośrodków węgierskich życia kulturalnego i spo­
łecznego, - to jest prze.kształceniu się zamieszkują­

cych te obszary plemion na zamoistne społeczeństwa. 

Z chwilą, gdy skrystalizowanie się mniejszości narodo­
wych węgierskich jako samoistne narody względnie 

jwko odga_ięzienia narodów ościennnych stało się fak­
tem - rola Madziarów na ziemiach, zamieszkanych 
przeiz te narody zostala skończona. To,' że naród wę­
gierski nie chciał się z tym faktem pogodzić, że clicąc 
swój stan posiadania utrzymać, zaczął wobec swy~h 
mniejsz-0ści stosować nie przebierającą w środkach po­

litykę eksterminacyjną, - to przyniosło jako jedyny 
rezultat takie zaognienie stosunków, że utrzymanie już 
nie tylko narodowej, lecz i pa1istw:owej jedności Węgier 

, sta!o się niemożliwe. Zasada historyczna zbankruto­
wała na ziemiach węgierskich doszczętnie, - zastoso­
wanie do nich zasady etnograficznej stało się koniecz­
llcością. dziejową.. To też - powtarzam jeszcze raz hi. 

co powiedziaJem w mym liście - oderwanie si~ kilku 
dzielnic od Węgier nie ~ylo rabunkiem, lecz najwlaści­
wszem rozwią.zaniem sytuacji, która się stala niezno­
śna i zaspokojeniem aspiracji niepod:leglościowycli pa­
ru na,rodów, które d-0 niepodległości dorosły. 

O tern, że Slowaczyzna jest krajem nie węgierskim 
11. słowackim, ó tern wie każdy, kto ją choćby przelot­
nie odwiedzi!. Ponowne oddanie Słowaków pod jarz­
mo węgierskie b-yloby dzisiaj zbrodnią,, którą, tylko 
z roz·biorami Polski możnaiby porównać. Co do Rusi 
Podkairpackiej zaś, - wp.lywy madziarskie są tam 
wprawdzie dosyć znaczne, - ludność jednak - z po­
chodizenia słowiańska - przyzwyczaja się dosyć szyb­
ko do nowych stosunków poliiycznych, dochodzi do 
uświadomienia sobie swej odrębności narodowej i z 
pod przewagi kulLuralnej węgierskiej stopmowo się 

emancypuje. Nie widzę powodów, by do kraju lego, 
który nie jest ani wQgierski, ani slowacki, lecz ruski, 
mia!y mieć dzisiaj więcej praw Węgry, niż C. S. R„ 
bądź co .bądź więcej od Węgier dbająca o zabezpiecze­
nie praw narodorwych miejscowej ludnoś~ 

• 

Tyle o stronfe objektywnej zagadnienia. Jeśli z·aś 

chodzi o ustosunkowanie się do niego ipod ką.tern na­
szych interesów, nie widzę powodu, dlaczegobyśmy 

miel-i - miast pogodzić się z Czechoslowacją i za­
bez.pieczyć sobie kilkaset kifometrów lądowej granicy 

, - przez solidaryzowanie się z tendencja.mi rewizjoni­
stycznemi węgiersk.iemi robić sobie z Gzechoslo,wacji 
wroga. Nie widzę tych korzyści, jakieby nam dale 

I uzyskanie wspólnej granicy z Węgrami i nie sądzę, 
by sze~ci.orn.il}onowe, zagroż.one p.rzez Niemców, maiją,­

cych swe placówki !PO te.i str.onie gór Rudnych, Czechy, 
będące nawet naszym wasalem, byly dla nas pożądań­
szym sąsiadem, niż silna, kfilkunastomilj-Onowa Cze­
ch<Js!owacja, wspólnie z nami ooinieresowana w utrzy­
maniu obecnego stanu rzecizy i mogą.ca być naszym 
cennym sprzymierzeńcem na wypadek starcia. z Niem­
ca.mi I N.i€ widzę wreszcie mo:illiwości dokonania re­
wiizji granic węgierskich i rozbioru Czechoslowaciji ina­
czej, jak drogą wywołania wielkiego dziej.owego wstrUl­
su, od którego i nasza budowla państwowa mogla.by 
również ucierpieć. To też z punktu widzenia naaz~j 
racji stanu projekty p. St. uważam za zgubne. 

A teraa; poruszone przez ;p. St. wewnętrzne S!prawy 
polskie. Jeżeli fakly himo.ryczne, które ip. St. przypo­
mina mają, stwierdzić, iż prą.dy ugodowe można było 

spotkać również i w zaborze rosyjskim, - to nietyl'ko 
się z tern zdaniem zgodzę, ale listę dowodów na to 
pozwolę sobie uz11pelnić faktem d-0ść jednomyślnego 

opowiedzenia się za.bo.ru rosyjskiego (a wraz z nim 
i jego przedstawicielstwa parlamentarnego) po stronie 
rosyjskiej w czasie wielkiej wojny. W za.borze rosyj­
skim, jako największym i najbardziej zwartym, nie­
tylko ewentualne powodzenie walki zbrojnej mogl-o się 

naijwięcej przyczynić do rozwiązania ca!oksztallu spra­
wy polskiej, lecz również i najwięcej mogla dać poli­
tyka ugodowa, - polityka wywalczania sobie koncesyj 
od państwa zaborczego, w którem się stanowil-o og-rom­
ne, nie dające si~ zasymilować i rozbijające jedność 

państwową ciało obce i · w kitórem stopniGwe wyeuian­
cypowanie się polityczne dziel:nic polskich bylo nie­
uchronną. konsekwencją, pl"zeksztalca.nia się państwa 

zalx>rc.zego z organizacji dynastycznej na państwo na­
rodowe. To też i polityka ugodowa, skoro przejawiata 
się gdzie indziej, przejawia!a się i w za.borze rosyj­

skiln. Ale nie o to .mi chodzi. 
,W zaborze rosyjskim polityka ugodowa, skoro się 

na nią już zdecydowano, była traktowana jako pewne­
go rodzaju malum necessarium, - jako konieczność lo­
gicznie nieuchronna, w wypadkach, gdy zaczynano 
wątpić w powodzen~e walki zbrojnej. Zabór roo-yjski 
- nie licząc nielicznych zuj>eh!ie jednostek - pomi­
mo, że wchodzi! c·zasem z Rosją w koIIl!promisy, był 

wobec Rosji usposobiony instynktownie wrogo, - za­
równo za czasów Adama Czartoryskiego (vide choćby 
tylko „Pan Tadeusz"), jak za czasów wielkiej wojny. 
Skorn odzyskaliśmy niepodległość, ugoda z zalx>rcą. ro­
syjskim- sta!a się dlań rzeczą, pop.rostu już nie aktual­
ną. I gdyby ktoś wysuną! projekt uczynieni.a polskim 
królem czlonka dynastii Romanowów (również jak i 
Habsburgowie mogącej mieć urok pośród okolicznych 
ludów, również mającej pewne szanse przelotnego po­
wrotu na swój tron,, a więc, w myśl tego samego razu­
mowania - mogą.cej nam przez przymierze polsko­
rosyjskie zabez.pieczyć 1400 klm. gTanicy i dać nieobli­
czalne korzyści ekonomiazne i również mogącej się 
wyuczyć pol;;kie~o j~yka, a. nawet - kto wie? -
przejść na katol~zm) - gdyby ktoś taki projekt wy­
sunął, spotkałby się już nie z oburzeniem, a z drwi­
nami. 

I jeśli mam coś za złe Małopolsce (której patrjo­
tyzmu zres·ztą, nie zamierzam negować, ani wartości, 

wniesionych przez nią, do budowli Odrodzonej Ojczy­
zny niedoceniać), to to, że podobne projekty na jej te­
ren ie mogą, mimo wszystko się rodz ;ć. 

Można pewne względy uczuciowe pod•porządkować 
racji stanu, - nie można jednak w imię tej racji (gdy-

Rynek pieniężny i giełda 
Pll":oosiileme ga1bmetowe i w.klimo nowych 

prób i eksperymentów na .z.drowym organiz­
mde społeczeń•stwa sipmęgowało w naiwyż­
szym stopnńiu chaos wa•lutJowy. DolM"y noto­
wane j'e!Slzcze w -ubiegly c·zwarteik prywatnie 
9,20 - skoczyły w soho-tę na 9,50, w pooie­
dz.iałek notCJIW'an:o już 9,75-10,15-9,90, we 
wtoreik 10,3'5-10,60-10,35, w środę 10,55-
10,85,-U-10,50--10,40, w czwartek 10,40, 
-10,20--10,10. ~oncert przesileniowy „czar­
nej gfołd'y" zaczął siię więc :p,a dobire, przy­
•hTał jed!ll!aJk tym raz.em gr.oźniej.s:ze formy ze 
względu na ogólną depresję i defetyzm, pa­
nujące w-śród doświadcza,nego tylekroć spo­
łeczeństwa. 

Oltiwę do , ognia diolafo ujawnienie bilansu 
Bamiku P«J1l1slde·go za pierwszą dekadę kwiet­
nia. Wed;ł\u1g tego bowiem z.e&ta:wien.ia, wzi-ósł 
zaipa.s !Złota .zaledwie o 30 tys. zł. i wynosi o­
becnie 134, 122,321 zł. 1 z czeg.o większiość, a 
mianowruoie zł·oto warlośd 77,487,909 złotych, 
majduije się zag:rai:nką. Zapas walut i dewiz 
zm111iej1sizył się o 6,739,670 zł<e>tych do kwoty 
42,618,926 zł. RÓ'Wlliocze·śnie zmalały j.edn.a.k 
także whiOIWią.zainia Banku Polskiego w wa­
lucie zagirarui:czn.ej o kwotę 2,256,684 zJ:. do 
sumy 42,492,187 zł. Jiak z powyż·szego wy·ni­
ka - wynosi saJido czynne zaledwie 126,739 
złotych, czyld. że w chwili obecnej :im:stytuoja 
emisyjna j:apaJSU wa'l:ut łaiktyc.znfo nie pos~a­
da. 

WiSikutek ogiranfozeń kiredyrowych, wywo­
łanych spa.dJk:iem złotego, z.mniej.szył się por­
tfel weiks1orwy o przeszfo 2 i pół mi:L)'ona zł., 
:1:11atomfa:st p OiŻycz1M, zab eZ<Pieczone pia:piier ami 
wzriosły o 3,016,424 zł. Obieg banknotów 
romi!ejszył się o 1RI"reszło 16 mil1. złotych, wo­
bec czeg·o sfosu:nek pokrycia krusz-oowego 
rpodinii:ósł się aiutomatyc:mie c1io 35,9 proc. 

Rórwnolegle z,e złym stanem bilansu Ba.n­
.ku P.o~sikie·go pogoT·sz.ył się nasz bi.Jans han­
dl-owy, co pr,zyipńsać należy P'oważn.emu sipad 
kowi nasze~o eiksipol1'1tu, zwłaiszcza rolnicze­
go, t. j. z;boż.a, nabiału i nierogacizny. Nale,ży 
!Pr:zytem zauważyć, ż.e impo:rt fest już tak 
mały, że diaJLsz.e ie·&·o ogiranic.zooie pie jest 
moż11we, a :p-0wzeiby g•ospodiall"cz1e kraju wy­
magają raczej jego rozszerzenia. 

Wskutek stk'UJ."'czerui:a się eksiporbu, zmni:ej­
szył •się równieiż dopływ waliwt zagrainioznych 
oo Banku P·olislciego. fostytuoja enU.:syjoo bo­
wiem ma wyłąc.z.n:ość naJbywama walrut z eks 
porbu rol:n!icze·go, natomiaJ&t wa-luty z innych 
źródeł pochodzące, mogą być sprzedawane 
w hrun:ka<Ch dewizGWych. 

Niektóre z tych banków wyik,orizysiały 
wS1pommane dew~z.y dla ooLów spekulacyj­
nych i t1JWaiż1aiąc, że umowa banik01Wa, waiżną 
była tylko dlo 15 kwietnia, zaczęły ddkony­
wać poważne obroty pozia gd.ełdą - po kur­
sach o prawie 1 zł. wy.ż.szyich od notowań o­
ficjalnych. Poz;atem wylkryto takie naduży­
cia, dokonywane prze·z samych eksiporleirów. 

Ok·arzało się how.iem, że na 130 miiljonów 
złiotych ek·$portowainych w ciągu miesiąca 
towarów, wra:ca do ikraju walut zagrankz­
:nych zaledwie na sUililę 50 milionów złoty>ch 
mfosięcz:nie - reiszt:a zaś pozostaje na kon­
tach zagranioznyich eiksiporlerów. Dochod!Ze­
nie, iprz,ep1!1owadzone w tej sp:rawie 'prze~ Ko­
IIl'i:sję Banku Pol·sikiego U(ia•wnHo podobno, że 
ruiektórzy eksporterzy podawali Miinisterstwu 
Skarbu ni,ż.sze kwoty, ainiżeH osiągnęli z eks­
portu. Cho.cizi tu główniie o eikisporteirów 
dmewnych. 

Wobec tych f.aktów zro:z.umfałem jest po­
nieikcrd żądanie -pewnego odłamu społeczeń­
stwa, domagająceg•o się założenia cenira.ili de­
wiz, w którejby scentrnlizował się cały rUJCh 
dewiwwy i kitó:raJby mogłia k•ontroLować berz­
względin.:ie za.równo dizd;ała.l.ność banków pry­
watnych, jakoteż ruch handlowy z zagranicą. 

wych spekrtrlantów - $pO!WOdowiały w środ.„ 
ku tygodrnfa silną realizację i obntiżeo:iie się 
~UJrsu dola:ra na „cz.am.ej g~eł<lizJe" o ikilka­
dziesią1 punktów. Pomimo wszystko jednak 
zajęły sfery spekulan.tów walutowych nara­
z.ie st.ainowisko wyczekuiące, nie ang,a.iżu.j~c 
się w grze termmowej nia. ZID!iźkę diola:ra. Zr<>­
zumiałe joot to o tyle, :P011Jiew-aż niewiadomo, 
towaną w środę jurż 9,90 - podnń·osły się 
wszystkie waluty europej:s1kie. Ruh1e złote 
posrukiwru10 w Wliększych ifośioi1aich wskutek 
pO'Ieceń giekl.1Q1wyoh ze st:rmuy prywamej kili­
enrteli, chcącelj mi'bezpi,oozyć swe osrozędno­
czy obe•cny !l"ząid zdoła przez d!l:uższ.y czas się 
utrzymać i jailciie niesp'odiz.i:anki jeszcze nas 
C'zekają. 

Na ryniku aJkcyjnym panowała pocizątko. 
wo toodein.cja staiha, przy małych obirotaich. 
W środku tyg.ocLruia jcdln1a.:k, kuirsy główniej­
szych papierów du·ść znaicznie się podniosły. 
Część speikulantów realiiirowała przy wyso­
kim kwsi.e dolary i zrukUJpywała za ruie a.keje, 
uwW:ając, że mUJSzą one odzyiskać swą war­
tość faiktyo:roą a ra<:zej podnieść się w sto­
sunku do zfoitego wraz z doilarem. 

P.owa:żlniej1szy przyrost kUł'lsóW uzyskały 
a:koje metaJU<rgiczne, węgl1owe ii włókiie!Il:n.i­
c.ze. A:kcje barulwwe p-0drnfo1sły się w mniej­
szym Sltopirui.u. Alkicje Banku Polskiego lekko 
się osłalbiły. 

Znaczną kH!lrun.aistop.r.ocewtową zwyżkę 
uzyisikały 8 IJY.r'OC. P.ożyc:zika K010.wersyj.na i 10 
proc. P·oż. Koleij·owa, w mniejszym me.co sto­
pn~u ipod!rui(}sła si:ę 6 proc. Pożyiczlk.a Dolaro­
wa. 5 prioc. Po.życzilm Korilwe:rsyijna lekko 
się nat.omiast obnia:yła. 

Hstami zastawnemi robiono UlIIlliaa:kowa.· 
ne obroty P:TZY tenideincjii ubrzymaneij. 

Awil. 

Ksie2a zażaleń • • ra • •••• •••• • Iii B A 

Różne są ryily. 
Dnia 9 września 1925 r. za Nr. 114, wydanym 

został przez Województwo Łódzkie okólnik w spra­
wie rozciągnie;cia nadzoru nad przestrzeganiem o­
chrony ryb w określonych terminach, oraz handlem 
w okre_sach · zakazanych. Takie zarządzenie jest 

i· b. chwalebne i dowodzi troski o tą naszą g_alęź 
gospodarstwa krajowego. file .•. (wszędzie w na­
szych zarządzeniach musi być jakieś „ale") w tym 
całym zarządzeniu tkwi błąd, albo niedopatrzenie 
redaktoi:ów okólnika, a mianowicie: Okólnik opie­
wa, że poczynając od 15 kwietnia do 30 czerwca 
zabronione są tak łowienie, jako też i sprzedaż 
wszelkiego gatunku ryb. a więc i ryb drapieżnych, 
gdyż o żadnych wyjątkach okólnik nie mówi. Zatem 
w zarządzeniu tern tkwi wyraźna sprzeczność. Zjed­
nej strony ustala się sankcje; karną, aby zapobiec 
niepotrzebnemu tępieniu ryb w okresie tarła i 
wzmóc przyrost i w ten sposób ułatwić hodowle; 
ryb, a z drugiej strony tenże przyrost i hodowlę 
zatamować przez przeoczenie wzmianki o szkodni­
kach naszych wód jakim jest bezsprzecznie: szczu­
pak i okoń - jako ryby drapieżne. Faktem bowiem 
jest, że o zakładaniu racjonalnych hodowli ryb nie 
można nawet pomyśleć bez uprzedniego wytępienia 

1 szczupaków i okoni. Inaczej cały zarybek będzie 
przez nich wytępiony. Przyzastosowaniu przepisów 
okólnika może się zdarzyć następujący fakt: ktoś 
urządza sobie stawy 1 zamierza hodować karpie, 
liny, karasie, płocie i t. p. przystępuje więc do wy-

' tępienia szkodników. Zjawia się policja i spisuje 
' protokuł za łapanie ryb w niedozwolonym terminie. 
Właściciel stawów tlómaczy, że nie może zacząć 
racjonalnej hodowli bez wytępienia szkodników. 
Odpowiadają mu na to, że w zarządzeniu niema 
żadnych wyjątków, a więc i szkodniki podlegają 
ochronie. Rezultat będzie taki że nie chcąc się na­
rażać na straty, hodowcy będą zmuszeni wstrzymać 
się z zakładaniem racjonalnej hodowli, aż do _zmia­
ny przepisów, bo tt:. właśnie szkodniki na wiosnę po 
zimowym poście mają największy apetyt. Czyby 
Sz. Redakcja w swoim poczytnym piśmie w imię 
„prawdy"• nie zechciała tego tematu poruszyć i przed· 
stawić odnośnym władzom. 

W. R. 
Wieluń. 

MONETY i CHOROBY ZARAźLZWE. 
Zloty uległ nia ryn:kach obcych poważin.ej 

z!UUce, która obj.ęł·a tym razem nietyliko gieł­
dy nieml:eckie, ałe ta!krże wsizys:tkie irute gieł-
dy ewroipe}sik~e i ameiryikańsilcie. Powszechnie utrzymuje się zdanie, że szlu 

Wsikutek spa.dlkiu złlQiteigo mgramcą i gwał ki monet i bilety bankowe, brudne wskutek 
towneij mvyŻlk~ dlol1all"'a na „~ameij giełdzie" obiegu z rqk do rqk, sq roznosicielami wszy­
zmusz;ony był Bamk Polski - :n.ieiposiadają>ey sfkich chorób zaraźliwych i przeto grożą nie­
odlpow!i..ed.rnich Euaiduszów na za.ispokoiienie ipo- bezpieczeństwem przy dotknięciu. świeże ba­
trz,eib waluitowych rynilru wewnętrznego - dania we francuskie i. Akademji Medycznej 
podJni~ść ktlrlS dlolara na gieł>dlzre oficjalnej. pp. Hanriot'a„ Bernard'a i Renaulta uspoko­
Wślad za dolarem :i dlew]zą na New York no- ily pod tym względem higjenistów. Według 
śd przed dewaluacją. Za ruihle zło'...e płaoono tych uczonych metal monet działa w sposób 
w wodę 5,70 - co OOlpOIWiaJda - ~unikowi ; antyseptyczny na mikroby, złożone na jego 
10,7'5 ~ 1 d'Olliair, I powierzchni, i zabija je b<irdzo szybko. Mo-

Fakrt wtczymainiia się przy wM.dzy obecne- ! neta więc zarażona rychłe sterylizuje się sa­
go rzC1<dlu oraiz brak gotówiki wś1"ód zawodto- ma i może obiegać bez szkody. Większą je-
••••••••BlllEllRB!Elblllliilill•nemm••• I szcze niespodzianką jest to, że bilety banko-

! 
we, choćby najbrudniejsze, tak samo się uod-

by o.na nawet zach.odzila) deptać własnej godności na- pornia]ą. Porowatość papieru, mnożąć zet­
rodowej, - bo naród, który nie dba o swlł godność, - - knięcie się tlenu powietrza z mikrobami, za­
może przestać &lać wogóle o mzystko, co nie jest ma- pewnia ich zniszczenie, tak Że zarówno na 
terial•ną. korzyścią.. To też dom Hab.sburgów, który monefqch, jak i na banknotach wykryto tylko 
wł-Ożył nóż do ręki Szeli, jest dfa nas i musi pozostać zwykle mikroby nieszkodliwe. · 
jedynie nienawistnym symbolem niewoli. Swoją drogą, choćby ze względów estety. 

Jeżeli Węgrzy pragną, na swój tron powo!ać po- cznych i dla uniknięcia tej specyficznej wstrę 
tomka tłumicieli powstania 1848 r., ~ to jest to ich tnej woni, jaką wydzielają stare banknoty, 
rzecz, - ta;k jak ich ~ rzeczą, wybór metod dzia- należy je utrzymywać w porządku i nie no­
łal:ności ks. Windischgre,etiz. My w ich ślady jednak sić ich zawsze zwiniętych w tatkę i ciągle od-
nie pójdziemy. ruchowo miętoszonych, jak to czynią prawie 

J~rzej Giertych. wszystkie nasze służące, a niekiedy i panie . 

\ • 
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Plotki warszawskie ' -ni posterunkowi zanudzą się haniebnie, chy­
ba że będą trzymali służbę przed teatrem 
Wielkim w wieczory przedstawień, t. zw. 
dyplomatycznych. Pozatem ·nieliczni ;uż tyl­
ko ludzie zajeżdżają przed teatr dorożką, 
częściej znacznie jadą tramwajem, lub, co 
nawet zdrowsze, idą pieszo. 

Istnieje pewien odłam prasy, któty po-
1 

siada decydujący wprost wpływ na szerokie I 
masy swoich czytelników, - i to wpływ tern 

1 większy, że czytelnicy jej, pochodząc pr-ze-

1 
ważnie z warstw najniższych, przyjmują ka­
żde słowo bezkrytycznie i z głębokiem prze- j 
konaniem. 

Llstp do „ ~rawdr" 
Pieniądz a bogactwo 

P. Wścieklicy w odpowiedzi. 
W Nr. 13 "Prawdy" ukazał się artykuł polemiczny 

p. Wt Wścieklicy, skierowany przeciw niżej p,odp!­
sanemu. f\rtykuł ten zdradza silne podniecenią, i 
t-em tylko można wytlumac2yć, re autor gremi mię 
nietylko za te poglądy, których nie podziela, ale 
nawet za te, na które, zdaniem jego, zgodzi się każ­
dy rozumny i wykształcony człowiek. . Dopiero z.a· 
keńczerue nasuwa domysł, że te gromy na mą gło~ 
wę ściągnęło wyrażenie ~samorodni ekonomiści", 
którego użyłem w jednym ze. swyd1 artykułów, a 
.które p. W. wziął do siebie. Załuj:ę bardzo, że się 
tak stało, a\e nie poczuwam się do winy. Wyraże­
nie owo oznacza oczywiście człowieka, który re· 
J:'Onuje o zawiłych sprawach ek~m.omicznych. nie .po­
siadając edpowiednlego przygotowimia mmkowego, 
użyłem je w znaczeniu .senerycznem, nie kierując 
go przeciwko nikomu w szczeg61ności. 

są następstwem utożsamiania bogactwa z pieniędi 
mi, lub kc;ipitału z pieniętlzmi, lub oszczędności 
z pieniędzmi, gdy tymczasem pieniądze stanowią 
jedynie drolfaą cząstkę bogactwa kraju. Naprzy-

1 kład bogactwo f\nglji oceniają na 250 miljardów, 
' gdy tymczasem pieniądze metalowe angielskie wy­

no"Sz.ą mniej od trzech miljardów". (Principi dl E­
conomia Poiitica, par. 98) Nie wolno więc uważać 
pieniędzy za wskaźnik zamożnoś<.i kraju, gdyż sta­
nowią one tylko drobną cząstkę bogactwa narodo­
wego. Byłoby taką samą niedorzecznością uważać 
ten kraj za bogaty, który posiada dużo pieprzu, lub 
rlużo porcelany. Pod tym wzglądem zapatrywania 
ekonomistów dd czasów !\dama Smitha nie uległy 

Ze wszech miar chwalebnem jest, jeśli pi­
sma te wpływu swego używają na Fundowa­
nie karetek pogotowia, lub stypendiów dla 
ubogich studentów i t. p., znacznie mnu!J 
chwalebnem, jeśli artykułami swoimi pod­
burzają i tak niespokojne umysły. Przypu­
szczam, że pisma te zdają sobie sprawę, jak 1 
każde ich słowo działa na szerokie masy. · 1 
Czy wobec tego sycenie tych mas wiadomo­
ściami, mającemi na celu urobienie z _góry 
opinji o kimś, lub o czemś, zgadza się z ich 
sumieniem?... Sierżant Trzmielewski, skry­
tobójczy morderca -ś. p. Huberta Lindego, 
osądził swoją ofiarę, zanim jeszcze trybunał 
osądzić jq zdołał. Pohop do czynu znalazł 
w komentujących sprawę arfykulach pilnie 
przezeń czytanych pism brukowych. 

* * * 
Ostatnio jednak żądza sensacji jak gdyby 

oslabla, może już jej za wiele i nie robi wra­
żenia - w każdym razie zupełnie głucho 
i bez wrażenia przeszły wieści o rewizji w 
fabryce „Pocisk" i odkryciu tam różnych 
skandalicznych szczegółów~ jak i o docho­
dzeniu przeciw wyższym lunkcjonarjuszom I 
straży pożarnej w sprawie pewnych n(epra- , 
widlowości w związku z wyciorem kominów. ! 

Brak zainteresowania był• tem dziwniej­
szy, że obie fe instytucje w kronice skanda­
licznej do tego czasu jeszcze sif? nie zapi­
sały, występ ich byl więc poniekąd premjerą. 

* * * 
Jak widać, premjery też ;uż nie pociąga-

I pomyśleć, że jedrwcześni~ na wystaw.ie 
teatralnej otwartej z ko-ńcem lutego b. r. w 
Steinway-Hall w New-Yorku eksponaty na­
sze cieszą się więlkiem uznaniem i zajmują 
wśród eksponatów innych państw poczesne 
wielce miejsce. Tak to ptóbki naszego iale.n­
tu i artyzmu znajdują więcej .upodobania .u 
obcych, niż u swoich. 

Oby tylko ten pawilon reprezentujący te­
atr polski nie przetrwał dlużej, niż teatr 
sam i nie reprezentował wkońcu instytucji, 
której panowanie nie z tej już ziemi j€$t. 

• * * Gniew jest złym doradcą, i p. W. popi-sal rzeczy, 
, • . , • . . których gr.zecznie mówiąc, pisać nie wypada, a zwla-

Jesli to kogo pocz:eszyc moze, ło l kmo- szcza nie należy przeinacza~ myś1l cudzych, bo to 
teatrom niezbyt świetnie się wiedzie, w iym ! jest nieładnie. Z rótnych wzg~ędów nie chcę za­
wypadku jednak nie tyle moż.e z braku fre:k-

1 
trzymywać się dłużej ne.d t11 tlrailiW>ą sprawą. flby 

wenci'i, bo do kina ludziska, mimo wszystlw, nie nużyć czytelnika dotk.n~ tylko }edne punktu, 
punktu centralnego w calym .sporze. 

chętniej się jakoś tłoczą, ile z powodu ied- Przytoczę naprzód własne słowa p. W., opu· 
nego, zgoła zbytecznego, nadmiernie zato szczając rze-czy nieistotne: · 
chciwego w-spólnika. W spólnikiem tym to „Dr.ugi !>ląd p. Straszewicza polega na tern, że 
magistrat. Czegóż 1.tlŻ te kina nie robią, by- przeczy on temu, że kraj jes.t bogaty, gdy .posiada 

dużo pieniądzy, a biedny, gdy mu brak grosiwa. To 
le się go pozbyć, lub, co najmniej w apetycie , jest prawda, której nie może oballć opowiatlanie 
ograniczyć, _ bezskutecznie. Ostatnio na- ! fld. Smitha o tern, że Hiszpanie po o.dkrydu flme­
wet jednodniowy strejk urządziły, że miasto 1

1 ryki poszukiwali głównie takich krain, gdzie były 
wyglądało J"tik Warszawa w Wielką Soboto, kopalnie złota, a koczujący Tatarzy takich, gdzie by· 

"' , IQ dużo owiec i wołów, i cl ostatni byli bliżsi praw-
lr.zb Łódź niedawno jesz-cze codzień, - lecz i dy w swoim poglądzie na bogactwo, ni.ż Hiszpanie. 
to nie pomoglo. - Mniej zasobne kina cliwie- Przecież Hiszpanie rzeczywiście .zbogacili slę wóW­
ją się 1·uż, niczem przeciętny lVarszawianin czas i stali się pat'lstem potężnem, a tatarzy wkrót-

ce upadli i dostali się w niewolę... W każdym ra­
W dzień prohibicyjny, i nie pozostanie wkoń- zie (Hiszpanie) dzięki <:>wemu złotu zdobyli dużo no­
cr.t nic innego, jak rzeczywiście wszystkie ki- wych ziem, gdzie potomkowłe ich osadników dotąd 
not.eatry pozamykac. A co wtedy powie A- l żyją I panują. ··K 

k b h I h Powyższe konsyderacje historyczne, gdyby na-
mery. a, poz a:wiona swyc monopo owyc I wet były słuszne, nie dowodzJlyby wcale tego, cze­
dochodów z Polski? Czy się na nas nie za- go p. W. dowieść pragnie, t. j„ że ilość posiadanych 
dąsa? A na dąsy obcych jesteśmy znacznie pieniędzy jest nieomylnym wskaźnikiem zamożno­
wraźliwsi, niż na narzekania i jęki własnych śd kraju, ale owe historje hiszpańsko-tatarskie wy-
b t l legły się calkowh.:ie w wyobraźni autora I nie mają ab-

o ywa e i. * * * solutnie żadnego ;związku ;z historją .prawd:ziwą. Osta-
tecznie . więc na poparcie tezy powyższej pozostaje 

ża'dnej zmianie. 
Zygmunt Btr11.szewicz. 

*) Błąd polegaj11:cy na uważaniu złota za źródł6 
naszych rozkoszy, lnnemi słowy, na utożsamianiu 
zbta fZ b-ogactwem, n.azwał ·p. Nowikow "lluzją cltry­
zohedonicimą". Btąd ten jest jednym z najstarszych, 
jest to poprostu metonymja wzięta dosłownie: wy­
rażamy pojęcie zapomocą jego cechy i wkońcu 
bierzemy cechę za pojęcie samo. 
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Fantasmagorja wszechświata 
Według Einsteina i relatywistów p1'Ze• 

strzeń jest krzywa, to znaczy, że przedmiot 
w ruchu, na który nie działa żadna siła zew­
nętrzna, wykreślćić ~dzie nie linję prostą, 
jak utrzymują uczniowie Newtona, lecz krzy-

ją, ani w życiu, ani na scenie, zresztą na sce­
nie już od dawna. Z pomiędzy wszystkich 
teatrów na terenie Rzeczypospolitej, jakie 
w pełni nadziei rozpoczęły sezon, istnieje 
już bodaj że jedna trzecia zaledwie, a i ta 
reszhl zmuszana w przeciwieństwie do obni­
żającej się wartości pieniądza, zniżać coraz 
bardziej ceny biletów, zwolna zanika. Mia­
sta teatrów prowadzić nie chcą, gdyż nie 
przepadają za kiepskiemi interesami, a ideo­
wość odstawily do lamusa, jako niemodną, 
prywatni przedsiębiorcy zaś prowadzić ich 
nie mogą, gdyż nie mają za co. Posiadamy 
więc jeszcze opery w Warszawie i Poznaniu, 
bo o Lwowie niema co mówić, cale trzy ope­
retki w Warszawie i Lwowie i nieco więcej 
t'eatrów dramatycznych. - To wszystko. Im­
ponująco w porównaniu z tern brzmi rozpo­
rządzenie policji, zgodnie z 'którem powięk­
szono ilość posterunków przed teatrami dla 
fem sprawniejszego regulowania ruchu po­
iazdów. Obawiam się szczerze, że wyznacze-

Idą więc wszystkie kina zwartą lauiq 
przeciw wspólnemu wrogowi, nie zapominają 
jednak i o walce między sobą. I tak trzy 

. kina równocześnie wyświetlają lilm z H.arol­
[ dem Lloydem "Why worry" pod różnymi 

polskimi tytularni. N afuPalnie dwa z nich 
l („Pan" i „!forso") pozostające pod wspólną 
' dyrekcją zapewniają w obszernych · rekla­
~ mach, ie ich film jedynie jest prawdziwy, 
j konkurenta zaś falsyfikatem, odwrotnie twier 

jedynie autorytet naukowy p. Wł. Wścieklicy, który 
zwłaszcza wobec odmiennych zapatrywa1'i ł\darna 
Smftha wyd1:1je mi się niezupełnie wystarczającym. 

.f\le Pt. Smith pomimo wielkiego genjuszu był 
omylny, a pisał przeszło 150 lat temu i mógł si~ 
łatwo omylić, zobaczmy więc, co sądzą o tej spra- . 
wie ekonomiści późn~jsl. Przytoczę dwa głosy no­
woczesne, zaczerpnięte z książek, które miałem pod 
ri:ką. Pierwszy należy do Vllfredo Pareto, jednego 
z najwybitniejszych ekonomistów naszej epoki: 
~M. Novh::ow is donne le nom d' illusion chrlsoedo­
niqu.e ti l'erreur consistant a con'>iderer I' or com­
me la sourc:e de nos joulssances ou, en d' <1utres 
termes, a le confondre avec la ric:hesse. Cette er­
reur est des plus anciennes, c'est simplement une 
metonymie priie a la lettre: on s'~prlme en met· 
tant le signe pour la chose slgnlfiee, et !'on finit 
par prendre ce slgne pour cetle chose''. *) 

; wq. Wedlug tej teorji, i światło roiprze­
: strze-nia się nie według linij prostych. I da­

lej jeszcze: wszechświat nie jest nieskończo­
ny, lecz gwiazdy, droga mleczna i mg/QU>ice 
są zawarte w niezmierza..11ej sferze eteru, po 
zaktórq niemasz nic dostępnego dla naszych 
zmysłów. Promień śzvietlny może wędrować 
wiec.zyście w tej sferze, robiąc nieskończony 
obrót. Według obliczeń bania ta eteru miała­
by promień taki, że światło musiałoby użyć· 
150 milionów lat na jego przebycie, przebie­
gając, jak wiadomo, 300,000 kilometrów na 
sekundę. By obiec naokoło sfery, promień 
świetlny musialby wędrować 900 miljonów 
lat. Najciekawsze jednak w tym wszech­
świecie einsteinowskim jest to, że promienie 
świetlne, wychodząc z gwiazdy na biegunie, 
np„ sfery, winny, po przebieżeniu w 450 mi­
ljonów lat, polowy obwodu, skoncentrować 
silf wszystkie u drugiego bieguna. Ponieważ 
bf?dą one dalej wędrowały, btJ.dzie się zdawa­
ło, że pochodzą one z tego drugiego bieguna, 
gdy "Oczy nasze będą widziały tylko odbicie 
gwiazdy. Wszystkie tedy punkty świetlne 
na niebie mogą być w ten sposób nie gwiazda­
mi, lecz tylko uludą ich odbicia. 

dzi oczywiście kino „Splendid". - Faktem 
t jest, że kino „Splendid" posiada odbitkę 
właściwą, dwa inne teatry zaś kontratyp. W 

I, zasadzie nie jest to nic zdrożnego, skoro nie 
1 łączy nas z Ameryką konwencja o obronie 
1 praw autors.~ich, z przykrością tylko zauwa-

Drugi głos należy do Enrico Barone, ekonomi­
sty mniej głośnego niż Pareto, lecz który bąd:f co 
bądź stał w pierwszych szeregach nauki włoskiej, 
a nawet europejskiej. Ponieważ j<;zyk włoski jest 
mniej rozpowszechniony w naszym kraju, przeto 
głos ten podam w wiernym przekładzie. HSplot zja-
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Książki i wydawnictwa 
Ukazały się: 
Jan\łsz Stępowski - „S a d w śr od k u m I a•· 

s t a• - powieść. Nakład ksi~arni Władysława 
Uzarskiego w Rzeszowie. 

Ini. K. Bukowski i inż. fl. Jackiewi<:z -
„S ó I i s a i i ny po Isk Ie". Nakład Minister­
stwa Prz-emyslu I Handlu - dyrekcja salin państwo­
wych. Warszawa 1926. 

żyć się muGi, że odbitki właściwej dostarczy­
ła ekspozytura wytwórni amerykańskiej, kon 

1 trotypu zaś jedno z krajowych biur ftlmo-

; wych. Wi-cki. 1 

wisk ekonomicznych, pochodzących z wprowadzenia 
pienit;dzy do procesu wymiany, jest źródłem wielu 
sofizmatów i błędnych poglądów, które najcząściej I 

Przegląd intendancki, tom I. KwaTtalnik, wy­
chodzący nakładem Kola l\bsolwentów Wyższej Szko­
ły Intendentury. 

O tajemnicy języka 
i innych tajemnicach. 

'PrrecI w~dem zagracicę mam vwyczaj 
upijania się jęzY'kiem por1slkiim, którego przez 
dłuższy czas n:ie będę tam słyszał. Mam rów­
nież zwyczaj czytać zagranicą wyłącznie w 
j~zyku tego kraiju, w którym jestem gośdem. 
Znam łudzi i ldteratów / 1, którzy robdą na od­
wrót, ziwłaszcza ·ki ody pl'ze·z dłuższy czas ba­
wią na ohczyźnqe: dopiero tam odikrywają w 
sobie gorącą mHość do ojczystej mowy i żyją 
życiem książek w tej mowie napii.sanych. Ale 
trud.no: każdy odpowiada tylko za siebie, 
więc i ja mogę tylko wzi<tć na siebie odpowie 
dzialność za własn.e n~w)ici. 

Rozumiem wasze tempo, wy słowa pełne 
smaiku nai•leipszego, które czekacie iuż na 
mnii:e po tamtej stt·vir:li.-e śniegów, t1Ji;eihosię·ż­
nyd1 gór i.„ ponll.1."o·ści półn1ocne1, kt6rą je­
stem prze·siąknięty. Wiem, wiaiłcy id'l!ce 
od Morza Śródmem~go w króbkiim czasie 
zwieją z moich wairg sł<owa twarde i brzmiące 
groźnie dla ucha łaciń.sk1iego, choćby temu 
słowu był,o: Miło·ŚĆ na imię! MHość! Znana 
jest anegdota o Włochu, który był przekona­
ny, że mifość, nazywa się po polsku: Ciełęci-

1 C 1 . " . d ' ' na, „ ze ęcz1na , pow1a a 1 Itle przeczuwa, 

Na. obcej zierc.1, w ~h-ceij atmosferze du­
chowej lubię przez pewien cza.s wmyślać się 
w tę atmosferę, usiłuję z.rozumieć o&obliwo-ść 
jqzyka, użyvrnnego przez moje otoczenie. 
Dlatego nie.chęh1ie czytuję dzienniki z mego ' 
krnju, a w lc.•kturze polskich książek o·grani­
c1,am się tyllw do koniecznych, w moim za­
wod~!e, materjdow. 

Z.i tydzień, z B°'ż.ą pomocą, znafdę się p-o 
bmlej stronie A•l;, prz-e-kroczę krwawą rzekę 
Piavc, uczczę wraz z 'Wł-Ochami pamięć po­
ległych pod Vittorio Ve'lWto wojiowników, 
przez powstanie z miejsca w wagonie, poże­
gna wszy s:ię z resztką mowy niemie·ckiie1j w 
Viilach, a kiedy wraz z pociągiem sipadmę w 
dolinę wenecką, będ~ już w niespornej stre­
fie łaciny. 

Evviva Italia! Znam Twoje 1.L't"Olki, mowo 
włoska! W Twojej &OCZ}"91.ości i płynnośd 
jest sok i zapach małmazji. Cierpka, mocna 
tężyzna sączy się z słów tej spieszczonej ła­
ciny, jal<;: owe czerwone, ciemne, cierpkie 
„Chianti Poggihonisi" (ni1e zwycziajne Chianti, 
o nie!) z butelek oplecionych koszyczkiem. 

co to znaczy. Wiem, że roz.prostują się moje, 
dość przygarbione plecy pod ożywczem spoj­
rzeniem świętofrandsz.koweg·o Brai:a Słońca, 
a kfody mi zapachnie mi1gd:ał (una mandorla 
signo•ri, si, si!) zapomnę nawet o własnych 
1ódzkich rynntokach, których w.p:rawdz1ie niie 
wącham, bo w Łodzi nie mieslikam, ale mimo 
to zachowałem o nich aż n:azibyt żywe wspom 
niein&e, z czasów mojej katjery dramaturga 
przy teatrze miej·skim. · I 

Widzę, że pono·si mniie temperament i za­
chowuję się tak, jakbym już wra~ał z . gajów I 
oMwnych lub p-oprostu z ostetji. Tak źle je- 1 

s2'cze niie jeSlt i .czyteln,iiey muszą mi wybaczyć 
to upojenie na kn<dyt, do któxego miaro pełne 
prawo, jako zag.orzały w&eilhiciel kultury, co 
mod:ziiła się po tamte.i stronie A'1p, przed wie­
kami i żyje i·esz·cze dągle nie sikatona, wie­
cmie młoda i chwała Bogu - zdr'O'Wa. 
· . Ale chcę mówić o ję.zyku. Tajemnica ję­
zyka oiczystego, jego piękność i osobliwość 
ohjawia się ze z.dwojoną iI'.~nsyw1rnśd.ą o- J 

puszczaqącym kraj rodzinny. Wsfochuję się 
w każde 1s~owo, cod,?Ji.eninie, w)"tarte od uży- J 
wania, j.ak w jaikąś d•zii.wną, zagadkową mu-

zylkę. P.od kątem żegnania, naiwet te n.aj­
pt"OIStsz.e wyrażenia Zllllieniają swój k·ształt, 
przeibiera1ą się j·a·k!by na nied!ziielę, brzmią do­
stoj.rui,e i ~oozyście i nabierają szcze·góh1ej 
wagi. Odikrywam obecnie, jakby zatajone 
dotąd uchu mojemu uroki; fonetyka pol&ka, 
składnia polska, wszystka macierzystość sty­
lu polsikiego staje się niesłychanie wyrazista. 
Patrzę na mowę, którą posługuję się w żyoiu I 
i która jes:t nieśmierfo1nym matetjałem moje~ 
śmiertelnej p!l'"acy, j.aik na j,a;kiś fenomen i od­
czuwam metaiffayczine dtresreze. 

Z r·oz:lmszą czytam poLsik:ie książki w tym 
ok'l"e·si·e. Ob.ok t. zw. 11uliwbiionych" utworów, 
czytywanych przez całe życie (każ.dy z nas 1 
ma taikie książki, o ile w-0.góle czyta książki, ·1 

do których ciągle w życiu powraca) czytałem 
„Przymisrze serc" Kaidena - Bandrowskiego, 
jeden z naj.pic;)r.niejszych, jakie ·•1ydała lite­
ratura polska w ostatniem dziesięcioleciu. 
Szczęśliwy pisarz ten Kaden! Jego „Miasto 
mojej matki"' odstawiło w cień je.go własne I 
„Przymierze serc". Mało je.st p:isanów, któ­
rych ksią.7..ki wzajemnie ze sobą rywalizują. I 
Gdvby nie „Miasto mojej matki", mówionoby 
dzisiaj więcej o „Przymierzu serc", niż się ; 
mówi. Mało jest książek wogóle, których ' 
pióro doskonałego artysty - nagroma<l.ziło I 
tyle człowieczeństv;a, tyle dobroci, tyle zau- !I 

fania. Każdy, kto był żołnierzem, musi czy- , 
tać tę książkę, jak czytał w polu listy z do- · 
mu. Ten język Kadena w „Przymierzu" 
głaszcze twardą, szorstką, żołnierską ręką 
nasze serca, ale głaszcze, bo jest dobry i głę­
boko uczciwy. 

Nie zapomnę słórw, które1m Kaden napisał 
swoją „Odwilż", swój „Bal" , swoją „Musz­
frę" i „Dzikiego czfowieka"--'!l.awet w Assy­
ż,u! Będę tęsknił do tego jęz)l'ka, w którym 
tyle ludzkiego serca się wypowied:dafo. 

Addio, maestro Giulio! Addio capetano! 
Biorę sobie również na drogę słowa (broń 

Boże, książkę! Jak powiedziałem, książek 
pols...1.cich w podróż nie zabieram) Marji Dą­
browskiej z „Ludzi stamtąd". To nie są zło­
te, błyszczące słowa, droższy t.o metal, chał 

nie błyszczy się: to jest najprawdziwsza pla­
tyna! To są sł.owa wiejskie, pachnące zie­
mią, warzywem i znojem parobka. Nie za­
pomnę o nich w kraju pomarańcz i wina, nie 
zaipomnę zapachu polskiego czworaku folwar­
cznego i jego duszy. Jak to dobrze, że teraz 
w Polsce kobiety piszą po męsku1 bez egzal­
tacji, po ludzku, a nie po kobiecemu. Ksią­
żkę pani Dąbrowskiej o 11Ludziach stamtąd" 
czytać będę z pewnośdą jeszcze raz, kiedy 
powrócę do domu. 

A teraz niech mi wolDJo będzie zasygnali­
zować nowe nazwi:sko w literaturze. 

KsięgaTnia W. Uzarskiego w Rzeszowie, 
w tern samem mieście, w którem niedawno 
kat wieszał w cylindrze i w masce na twarzy, 
jakiegoś człowieka, wydała powieść Janusza 
Stępc1wiskiego p. t. „Sad w środku miasta", 
Książka ta, pełna mł.oidzieńczych zale<t i wad, 
świadczy o rozkwitającej sile twórczej, któ­
rej nie można lekceważyć. Po "adam o sile, 
bo z całego „Sadu" wieją jak1 ś mocne po­
dmuchy. Oby te jabłonie i grusze wydały . 
jak najlepsze.owoce! 

Niech z tych słów młodych wytryśnie sok, 
z którego pociechę mógłby mieć Juljan Tu­
wim, największy alchemik soków s łownych 
w n-0wem pokoleniu polskich pisarzy. 

I tak, z temi książkami w wdzięcznej pa­
mięci - pojadę z innemi książkami, w waliz­
ce, czytać żywoty mnisze i bulle i wertowa".! 
akta zakonu franciszkańskiego. 

W chwili, kiedy czytelnicy „Prawdy" czy­
tać będą te słowa, może ja będę już wśród 
ludzi, którzy tych słów ani za grosz nie zro­
zumie ją, - i będą mi pewno zazdrościć. Ale 
proszę mi wierzyć, dla mHośników s łowa, u­
rodzcnych po J:arr:.kj stronie A lp, język pol­
ski ma ten sam czar może, co dla nas ic:1 
boska mowa. Czekają na mnie w Padwie lu­
dzie, którzy tłwnaczą na język wloski Kas­
prowl~za , dla których podróż do Polski jest 
lak samo m~.rzeniem, jak dla nas podróż do 
Włoch. Arrivederla signorii 

Józel Wittlin. 
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Ruch wyzwoleńczy lndyj i:rljac~:=:: ~!~~~a~r:j n~ i • 

. wszystkie cewo-lucje. Miljony parjasów po- j • • 
.W przeszłym miesiącu zaszły w Indjach l zulmanów z resztą ~ hmduskidi i, sta- . czują się ludźmi. Pierwsza jutrzenka swo- 1 ' 1 d ~ 

dwa wydarzenia, z których o jcdnem, mniej j w~zy się duszą tych kongresów, rzucił pczed body hinduskiej! I osia omy na ~prffie . nz• 
ważnem, a nawet dla Indyj zupełnie obojęt- , kilku laty, żywoine do idziś i postępujące cią- O takim wfaśnie akcie historycznym prze- ; U · U U · la '

1 nem, ' ajencje prasowe rozniosły po świecie ; gie hasła, dziiwnej walki nacodowej ~ An.gli- mHczała prasa eun~pejska, trąbiąc o powsta- lYJ 
strzeliste telegramy, podczas gdy o drugiem, kami. niu w tym samym czasie nowego Mesjasza z •lliW@•·••amąuM1"'1:iui!T!E""'i'··· 41M4m• 

maj-ącem ogromną doniosłość dla lnd.yj. - HaJSła te ~wieraią się w dwóch zasadach: hodowli teocrofów. Znamienne! 1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 90 m~ 
o, dziwo! - zupełnie przemilczały. Dlacze- pierwsza _ nie-współdziała!llie (no-co-opera- A teraz niech czytelnik uprzytomni sobie prężność 6 atm. 
go, -:- jest to tajemnica sntt;ć ~akuliso~a t~&<? I tion), polegająca na Memym, bezbr-011nym o- r~ę, miejsce i poziom społeczny, z których I 1 kocioł ang. płomienicowy p. o 90 m2 
aD?D1m.o-v:ego mocarstw~, Jakiem mozna J~ rporze w~ględem anglików i wszystkiego, co przychOO.zi nowy ten Mesjasz, wyhodowany 

1 prężność 9 atm. 
dziś ;;wac prasę europe1~ką. , jest angielskie. Słowem, bojkot zupełny _ pc,zez p. Besaintową. Tll"uba istotnie, wielkie ! 1 kocioł ang. płomienicowy p. o. 92 rn2 

P1e11W1S·z~m, wydarzemem, te:m. nikłem, by- ekonomiczny 
1 

polityczny i moralny Anglji. go zaślepienia pychy, by nie widzieć owoców ' prężność 6 atm . 
• ło ogłoszenie SlW'ia~ nowego Mes1asza,,wyh°: 

1
. Nie chodzić do smół angielskich, nie mieć eu:opej~, w rporównani;n z Indja:11i, ~aw-· I 1 płaszcz kotłowy dł,ug. 8425 mm. (iJ 

~owa.n.ego pr~z _trow:i<reystwo !f eorofi;czne 1 nic do czynienia z władzami angielskiemi, ani dziwego 1 Jedynego Mesiasza, ktory iako : 200 mm. grub. blachy 20 mm. 
1eg.c> prezeskę, JUZ dziś starą. p. Annie. Be- .z ich literaturą ani z ich towairaroi _ z ni- lux ex Onente, przyszedł przed d.IW'oma ty- i 1 maszynę parową ang. Compound o mo· 
sam. Widziałem ~ego Mesj8JSIZa przed kilku- .C.Zem, co choć~ pachnie Anglją. Ńatomiast, si~mi lat i który już napewno nie będzie i cy 200 KM, prężność 6 atm. 
n~ la:tY w P~u, ~y p. B,esant: sama w wystarczać sohie. I tu jest druga zasada, I miał następcy. . • 3 turbiny parowe kondensacyjne de La· 
btałei hierafyczne1 sz~c:1e. _(ktora nie. bardzo I t. zw. po hindusku: swadekhi. . Jozel Jankowski. valla a 330 KMef. prężność 12 atm. 
pasowała z :powodu JeJ JUz znaczneJ wtedy . , , . . ' 2 samochody ci~żarowe "Buessing" 
otyłości), , wyszła na estradę ~wą, ze ! Swadekhi znaczy:. naJpI1'.m1tywme1szy ~ , g; m'- a 5 tonn, 40 KM. 

siwtym szfubem generalnym teozofow wyfra- łow:rotek, - zwyc~ina ~1azda z patykó~, l 'c JIJJ • h • k-' . Wiadomość w Dyrekcji Ruchu Zjedno· 
cz onych, a śród :nlch z młodym i .pięknym I słu:ząca u ludu . hinduskiego do pr.z~zerua. Ie c o c I n e czonych Zakładów Przemysłowych 
chłopcem hinduskim (nazwano go Kriszna- Wyraz ten ma w1ęc być hasłem samowystar- · 

Murli)' 1«6ry był równie'L we fraku, i który czalności. w dziedzi?ie .mat~rjałów bławat- H. Scheibłera i L. Orohmana 
był wówczas hodowany w szkołach na czło- nych: Nie kupowac ang1elskic~ wiyrobów ba- Pensj·onat p. M. -Sobockiej· 
wieka, zaś w Towarzystwie .Teoz.oficznem i wełmanych, - wystall"ozać. sob1e pracą ręcz- _ 
głów111ie przez p. Besantową - na Mesjasza. ną d~ą, Da ona ~ÓJ v.:ewnętrany i ·eta 
Pod jakiemi auspicjami odbywała się ta ho- zwycięstwo w 1przyszłosci polityczne! 
dowla, to tylko p. Besanfowej wiadomo. I Wszyscy delegaci kongresu, by 1Zaświad-

Obecn.ie piękny Hindus ma już 30 lat, czyć swe czucia i -spraiwowanie zasad Gandhi' 
więc trzeba było oglosić go, jako formalnego ; ego, przyhy1Wają 1na kongres we własnych do­
Mesjasza. r.feozofowie, J>1"'Zeważnie eurnpeJ- : mowych samod1fałach i jeszcze z kilkudzie­
czycy, gdyż 300 miljonów hindusów mało się j sięciu metrami zwiniętego w sztukę materjału 
tą sprawą interesuje, ze.brali się w Adjarze, wła.snego wyrobu. 
przedmieściu Madrasu, g,dzie jest główna sie- POdobno handel angielski wyrobami fa-

. dziba tej teozofj[ i tam nowy Mesjasz, po.for- brycznemi w Inidjach od kilku .lat bardzo się 
malnej instalacji na to, odpowiedzialne bądź zmniejszył i grozi poważną katastrofą cliła 
co bądź stanO'W'isko, obrał, !:Ównież formalnie.. prz.emysłu bławatnego Wielkiej Brytanji. 
dwtma,sw apostołóW:, „oczywiś<:ie,, z ~śród I · Orugą duszą, jeżeli się tak można wyra­
t~ozofow. 1:ę t<? "?esc sirn:aphWle rozmosły ! zić, tych kong.resów wszechmdyjskicl~ był 
p~sma. , Zdaij<; ~ię Je;dnak, ze nQIWY ten Me- hindus, Lala Laidżpat Rai, zwany p00V1Szech­
s1asz h11~1duski, _Jako Ji~ort na EUll"opę P· Be- , nie dla swej odwagi Lwem, słynny adwokat 
sar;ito~e1 ~t C-1e, Sipalił ~a panewce - przy- , i bezkompr. orni.sowy pa,tcjota hindus. ki. Był 
mqmmeJ Jako efekt dorazny. przeciwnikiem metod biernego oporu Gand-

Słówko o Towarzystwie T eozoficznem. hi' ego i głosił walkę orężną dla zrzucenia 
Założone ono zostało pczed 50-ciu laty przez jarzma angielskiego. Został, oczywiście, osa­
rosjankę z duchem boczliiwym, panią Bła- dzony ie.rzez Anglików w więzieniu. Gandhi 
watską, kobietę niewątpliwie zdolną w wielu przedtem jeszcze był deportowany do Bir- · 
k:erunkach i cbdarzoną nawet, zdaje saę, w manji. 
początkach swej karjery pewnemi własnoś- Po odbyciu kairy, przediwnicy zes.zli się 
ciami medjumicznemi. Napisała ona . kilka na tegorocznym kongresie i pogodzili się co 
dzieł, opartych jakoby. na rewelacjach misty- do zasad. 11Lew" odłożył -&nać na pr.zy­
cznych, otrzymywanych od Mahatmów, czyli sizłość widoki walki orężnej i przystał do 
·wielkich duchów zmarłych (ci Mahatmowie I no-cooperafion Gandh.i'ego. 
są ostatnią instancją teozofów - szkoda, ~e 1· Ale nie dosyć na tem . . Za iprzewodem l 

w wilłi 

„ARKADJA" 
t8łftlltllHWłlGDHIUIHłHlllHłDHHlllll811111Hll81H 

otwarty od 1 maja 
Pokoje z całodziennem utrzyma­

niem od 5 zt: -· == 
Zarząd 

Widzewskiej lflnnuf aktory 
Sp. Rkc. 

w Łodzi, 
podaje niniejszem do wiadomości p. p. akcjo­
narjuszy, iż dnia 22 maja 1926 roku o godz. 
4-ej , popoł. 'odb~dzie sic:; w lokalu Spółki, przy 
ul. Rokicińskiej Nr. 81 w lodzi, 

Ogólne Zebranie lkcionnriuszy nie spraw~zalną i zgoła bezkryty.cznąq, kt~- dwu tych wielkich hmdusów dokonany zostai 
re stały się podstaiwą doktryny teo~fiCZD;eJ, na tegorocznym łrongre:s:ie akt najwyższtj do­
wysnutej z religij i mistycyzmów hmd11skich ! niosłości historyoznej od lat wielu tysięcv. 
· ł · tw T 1 z nast~pującym porządkiem dziennym: 
1 g oszoneJ w owem u orzonem ' owarzys-

1

. Dotyczy on odmiany rprawa obyczajowego t. 
1.wie. . . zw. niedotykania w stosunku do ·kasty par- 1. Wybór Przewodniczącego Zebrania, 

Ostatecznie, p. Bławatska została sromot- 1 jasów. 2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1925-ty, 

~~:ó~~~;~o;~:z w ~~:X~sł:i:a~~:c:aJ:ń ! ną !i:ir ~ś~:J:f~ą0~e~~ti!":/:.Y t:~~j~;~ !: ~~;::~~~:~:: ~~1~~5j~ R:r:~zy;;:;unku 
l :;ychologicznych, które aż zjeżdżało w tym ; wszelki postęp, wszelkie dążenie ku lepsze-
c-!lu do Indyj, i przez rodaka swego, uczo- 1 mu. Kasty są jak najsizczelruej zawarowane, strat i zysków za rok 1925·ty, 
:- ego Sołowjewa, w Paryżu, który napisał I i człowiek, ocode;ony w jednej kaście, nie ma 5. Zatwierdzdnie budżetu wydatków na 
~rzeciwko niej słynną i cenną z powodu gran 1· prawa dźwigać się wyżej. Cięży na nim prze rok 1926-ty, 
bwności książkę, p. t. „Zdema,skowana Izy- klef1stwo rod.owe. d • 6. Określenie poborów dyrektorów Za-
da:· („Razobłaczonnaja lzida").'f., Najbar.dziej je nak upośledzona jest kas- d 

Po śmierci Bławatskiej rna,dy Tow. Teo- ta ostatnia - parjasów. Nietylk:,o dotknięcie rzą u, • 
zoficznego objęła p. BesantO!Wa, buddystka i się parjasa, lecz nruwet spojrzenie, rzucone 7. Wybór ust~pujących z kolei członków 
ateistka, autorka również książek z zakresu przez niego, na człowieka z wyższej kasty, Zarządu, 
tej teozofjL Były i za jej gospodarki nie- według prawa obyozajowego, kala tego ostat- 8. Wybór Generalnego Dyrektor~, 
przyjemne tarcia i niejednokrotne obnażania niego i pociąga jego pomstę i nieludzkie 9. Wybór Komisji Rewizyjnej, 
l'Óżnych spraw dbrażliwych w dłonieł samegot I wspr_?st ~r~towaniekr. ni~s~zęsnego. wyrh ~.utkbo.a. I 10. Wnioski akcjonarjuszy. 
Tow. i jego szta u. co spowo ·owa.o na~e , tąu pariasi .muszą. yc s1ę P.o rowac. 1 z• - \ . . . . . . . 
15romadne usuwanie się członków, mtędzy m- I czach, by unikać widoku ludzi. Stąd 1 u nas 1 Jezeh powyzsze Zebrame okaze się nie-
~e~i - zm~rłego niedaw.no. prof. Rudolfa I wyrzu~ka ub'?'giego zwą. często - za piriykła- 1

1
. prawomocnem, wówczas drugie, bezwzgl~d­

„teinera, ktory, po wystąp1en111 z tego gron.a ! dem h!:1duskim - pariasem. . . nie prawomocne odbędzie się dnia26 czerw­
założył własne Towarzystwo antropozof!- . . O~oz w tym roku na kongresie wszechm- ca 1926 roku 0 godzii:lie 4-ej po południu 
czne. . I dy1sk1m w Ca~npour nad G~ngesem u.chwa- . , 1 k 1 ; t d· 

Obecnie, ntestrud.zona . w pracy p. Besan- lono skasowame tego prawa 1 zrówname po- 1 w tym samym 0 a u · z ~m samym porzą 
towa, na rozkaz snać Mah:itmów niewi<lzial- 1 nieką.d w człowieczeństwie parjasa z resztą ! kiem dziennym, a to stosownie do § 55 Us-
nych, bez których wielcy teozofowie nic nie ! ludzi. Jest to pierwszy od tysięcy lat wy- 1 tawy Spółki. 22 

Udź, Wodnv Rvnek z. 
23 

Do akt. Nr. 404, 405, 406, 407, 408, 409/26. 

Ogłoszenie. 
• Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ł.o· 

dzi A. Łagodziński, zamieszkały w t.od.zi, 
przy ul. Kilińskiego 55, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 5 
maja 1926 r. od godziny 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Orlej Nr. 7, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należących do 
Zdzisława Szulczewskiego, i składających się . 
z mebli ocenionych na sum~ 800 zł. 

Łódź, .dnia 21 kwietnia 1926 r. 

Komornik: A. Łagodzińslli. 

IHRlllllllllUll 111111111 
Obwieszczenie. 

Magistrat m, Łodzi podaje do wiado­
mości, że na podstawie reskryptu Pana Mi­
nistra Skarbu z dnia 12 marca 1926 r. L. D. 
P. O. 285/lV płatnicy państwowego podatku 
od lokali, którym wymierzono za drugie pół­
rocze 1925 r. nte więcej jak zł. 32 - po­
datku, winni połowę 3/4 cz~ści podatku, od­
roczonych na zasadzie okól(lika Ministerstwa 
Skarbu z dnia 31-go październi ka 1925 r. L. 
D. P. O. 2042/lV, wpłacić do Kasy Magistratu 
w ciągu miesiąca kwietnia r. b., a drugą po­
łowę tej należnoś ci w ciągu mi esiąca czerwca 
r. b. bez doliczenia odsetek za odroczenie. 

Po upływie wymienionych terminów płat­
ności należność b~ dzie ściągnięta w drodze 
postępowania egzekucyjnego wraz z karą za 
zwłokę w wysokości 4°/o miesięcznie oraz 
kosztami egzekucyjnemi. 

Magistrat m. Łodzi: 

j Prezydent:(-) M. Cynarski. 

l 
Przewodn. Wydz. Podatkowego: 

Ławnik Magistratu: (-) I. Ku I am o w i cz 
I ~24~ 

'~~""'~~-~~ I MMJIKMęlA~.i~J"~~:Pr\~"l%Ri:4l"i\11'\lllf\.IK'°" 

I poczynają, została ma·tką chrzestna (p odłUJg 
obrządku hinduskiego) nowego Mesjasza -
na Europę, oczywiście, i na zamianę jej w je­
dno Towarzystwo Teozoficzne. Wstrzymaj­
my się jedn~, aż nowy ten Mesjasz pocznie 
czynić cuda ! Spra!wdzi je dobrze (takie j uż 
dziś czasy nie~ierne!- jedno i drugie towa­
rzystwo badafl psychicznych - a ~vtedy zo­

Do więcej niż ~ ! 
Magistrat m. Łodzi rozpi suje konkurs na 

1 dostawę 3000 mtr. sześc. kamienia polnego 

baczymy. 
Drugiem, _naprawdę ważnem wydarzeniem 

świcżem w Ind jach, był kongres doroczny ty­
sięcy delegatów całej 320-stomiljonowej lud­
ności Indy j, wszystkich ras i wyznań , t. zw. 
A ll India Congress. 

700 miejscowości w Polsce 
· dociera ''PRAWDA'' 

Przemysł, t{ande1, Ziemiań·stwo, Świat 
fina nsowy, Obywatelstwo miejskie, 

Inteligeneja wsz.ystkieh zawodów, 
Kongresy te, jako wyraz dążeń i tęsknot 

cak,So lmfo, dawniej dosyć bezprzedmio- 1 
towe , wskutek braku przywódców-patrjotów, 
od dzicsi ęcui lat nabrały wielkiej wagi w lo- \ 
sach polityczn ych Indy j, dz1ęki gorącemu po- j tworzą armję stałych czytelników „PRAWDY111

• 

I do brukowania ulic miejskich. 
. Termin nadsyłania ofert - według wzoru, 

I który otrzymać można w Wyd ziale Budow­
nictwa - Oddziale Komunikacji, upływa z 

I dniem 29-tym kwietnia 1926 r. o godz. 12·ej. 
I Warunki konkursu, warunki techniczne na 

1

1 dostawę kamieni~ i wzór _u mowy na ~ostawę 

1 
można przeglądac w Wydzial e Budowmctwa -

! Oddziale Komunikacji codziennie od godz. 
1 8.30 do godz. 12.30. 

t.r io.ci.e i pra~dzi~emu ':'p ostołowi. ,niepocll e- ; l 
i;losc1 tego wielkiego kra ju, Gandl11 emu. : OGŁOSZIEMIA W „P RA WD Z IE" NIE CHYBIAJĄ CELU. 1· 

Gandhi zjednoczył naprzód w dążeniach t , 25 

Lódż, dnia 20 kwietnia 1926 roku. 

:. 1~il i onów zam~szkujących w Ind jach Mu- I~-·~=~~~~~=.~~~~~~=·~~=-~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~~~ 

'~---------~~,,..,._,.~--~·~----_,.~~--~----~--~~--~~ ..... ----.-.~ 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 gro :>zy za 1 1 Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- I 

' • .:..i .;;.s~ię~n;.;a:;;....,;;4;..;s;;.;z;.:;p;.;;a;;;.lt;;.:"'i.;.·, -------""'"'-~-;:.....rn_i_H_m~ '!Y!~ości w i,ednei . .!~:-;lc:,::ie:,:·:_ __ !...:li;:·m~et:;:,r_W).:..z.'.:;So:;::k:;,;o~ś;;c.:..i .,:w:....:,i.:,ed:;n:;e;;;;.:i:...:;:.:sz::.!p;;.:a:.;l.:;ci:.;e.;.. -----.:...--------~--------
Drobne 10 groszy za wyraz. 

!~ edaktor i wvdawca: Pawel Zielina. 
Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 

• 




